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przedpłatę l e z p o ś r e d n i o  w administracji Gare 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) maja prawo z u p ę  ł- 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Kiclitera).
. Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mic- 
*iocznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. " 9 0

3  m l e i l t i l .  p r y w a tn a  , jakoto o zaręczynach, 
klnbach, weselach nabożeństwacli Aałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i Id. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•outów od wiersza.

Numer kosztuje G ct.
wyohodzi w dwuch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.
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berg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steinar; 
w Frankfurcie: n. M. Haasssnstein &■ Yoglar i G. L 
Dauoe 6i Comp. w Wa— zawls: tteiobm-n <fc Frecdler.

CENA OGŁOSZEŃ Ogłoszenia zwyczajna za jedno- 
szpal owy-s.'ersz drobnym drukiem <ub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłane za wiersz lub jego misjsos 30 ct.
—  Glosy publiczności <.a wieiw I u» jego miejsoe 50 ct
—  Prywatna korespondeneya 8 ot. od wymu. —  
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 3d ct.
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otw arte od  god z . 8  rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

)tlf
woheo sooyalizmu.

Lw ów  d. 20. grudnia.
D ziejopisarstw o ju ż  nie je s t  rozu ­

m ow anym  katalogiem  dynastyj, zw y ­
cięstw  i klęsk czy  to w ojennych  czy 
dyplom atycznych . N iesam owite zw y ­
cięstw a odniosły  Prusy, dzięki sw ojej 
dynasty i, swoim  w ojow nikom  i swemu 
dyplom acie w  r. 1870/71, zdaw ało sio 
że Francya runie pod olbrzym ią kon- 
trybucyą. — co  okazało się atoli ina­
czej. Ten dzie jów  daw nych i w spół­
czesnych  nie zrozum ie, w  przyszłe za­
glądać nie zdoła , kto na to nie baczy, 
-co tw orzy historyę, w ię c : gdzie  i ja k  
człow iek , społeczeństw o, naród, pań­
stwo przebyw a, czem  ży je . co i dak 
działa na polu  raateryalnem i um ysło- 
wem , a przedew szystkiem , w  co i jak  
w ierzy  lub nie w ierzy, dla jak ich  idei 
w alezy lub je s t  obojętnym . W oczach  
naszego pokolenia urosła poza  o czy ­
ma dyplom atów  i w o jow n ik ów  potęga 
olbrzym ia —  sooyalizm , i naszych  cza ­
sów nie zrozum ie ten, kto. je j przeja ­
w ów  nie bada, ch oćby  zresztą znał 
najtajn iejsze akty, intrygi i myśli 
w szystkich tak zw anych m ężów  stanu. 
W ięc też należy zaglądać po za para­
wan telegram ów , not dyplom atycznych , 
spraw ozdań parlam entarnych i b iule­
tynów  w ojskow ych  do h istoryi rze­
czyw istej.

Duch n ow oczesn y — który  zresztą 
nie zasługu je na m iano ducha, skoro 
polegając w yłączn ie na eksperym encie 
tylko zm ysłam i patrzy, ■ ogrom ne 
w yrządził szkody na polu  w iary, a 
w ięc najpotężn iejszego czynnika w 
życiu  lu ,zi i ludów . Ale duch ten 
rozm aicie się odbija  na w yznaniach. 
Iłeligia żydow ska runęła w  kale z ło ­
tego cielca  i zaledw o w  tłumie naj­
b iedn iejszego proleteryatu w iedzie ż y ­
w ot suchotniczy. Kościół zaś katolicki, 
jprzeciw__któremu uderza ducli ten n o ­
w oczesny podkopam i i szturm? mi, ba­
gnetem  i piórem  stoi silnie i n ie­
w zruszenie. W  genialnej, w edle w zo 
rów  starożytnych, w  dyalogach ułożo 
nej rozpraw ie „W ieczory nad Lema 
n em “ pow iada ks. prof. M oraw ski: 
„Jest u nas obniżen ie m oralno-relig ij­
nego życia  — praw da; jedn ak  i tu 
j e s t  pew nego rodzaju kom penzata, bo

części narodu, która w ierzy, życie 
religijne o tyleż je s t  intenzyw niejsze. 
I właśnie ten z łacińskich narodów , 
k tóry  najdalej w kierunku n iereligij- 
ności zaszedł (Francuzi), rów nocześnie 
najpiękniejsze w yda je  kw iaty re lig ij­
nego poświęceń ia*.

Ze smutkiem, ale nie z tą p ew n o­
ścią  ostatecznego zw ycięstw a, no ko- 
śoiół katolicki, rozgląda się kościół 
protestancki w  spustoszeniach, jak ie  — 
w znacznej części, za jeg o  w spółudzia­
łem — w yrządził duch n ow oczesny w 
je g o  owczarni. R ozluzow ało się w  nim 
w s z y s tk o ; a popierana przez rządy 
garstka w iernych , trzym ając się sło­
w nie zasad Lutra (odrzucenie pow agi 
obow iązującej w  wierze, i zaprzecze­
n ie wartości uczynkom  dla w yw yższe­
nia samej wiary)', w  praktyce szuka 
ratunku w pierwiastkach katolicyzm u 
tak dalece, iż  nawet odtwarzania ze ­
w nętrznych form  katolickich ustrzedz 
się nie umie, i tern dzisiaj żyje, o ile 
żyje. Po szczegóły  odsyiam y do w spo­
mnianej rozpraw y ks. prof. M oraw­

skiego w  grudniow ym  zeszycie  Prze- 
f/lądu Poicszechnego, a tutaj zwracam y 
uw agę na stanow isko, jak ie  w  Prusach 
zajął urzędow y, tj. je d y n y  jeszcze  ja ­
ko tako w ierzący protestantyzm  w o­
bec socyalizm u.

W idząc, ja k  czynn y a skuteczny 
udział bezpośredni bierze duch ow ień ­
stwo katolickie w w irze s o c ja lis ty ­
cznym , z jakim  pietyzm em  świat p rzy j­
muje odnośne encyklik i Leona XIII, 
pruska naczelna Rada duchowna o- 
kólnikam i urzędow em i z d. 20 lutego 
1879 i i 17 kwietnia 1892 w ezwała du­
chow ieństwo i zbory  parafialne, aby 
w śród  nam iętnie w zburzonych  stron­
n ictw  polityczn ych  i socyalnyoty przy 
w ykonyw aniu  sw oich obow iązków  o- 
byw atelsk ich  w ystępow ali tak, ja k  to 
w ynika z urzędu, z kazaniem słów  po­
jednaw czych . Już w tych  okólnikach 
uderza brak stanow czości, skoro także 
poza obrębem  w ykonyw ania praw ob y ­
watelskich, tego zlecenia duchow ień­
stwu swemu nie dają. W szelako nie 
tylko nie przyn iosły  pożądanego skutku 
te okólniki, ale przeciw nie ogrom ną 
w yrządziły  szkodę społeczeństw u i k o ­
ściołow i ew angelickiem u, tak- że o -  
kólnikiem  obszernym  z d. 16 bm do 
prezesów  konsystorskich i jencra lnych  
superintendeńtów  (coś w rodzaju Li 
skupów) naczelna Rada duchow na co f­
nęła ow e dwa poprzednie, m ó w ią c : 

„W ydając ow e okóln ik i tuszyliśm y 
w ów czas, że bezpośredni udział du ­
chow ieństw a w zgrom adzeniach so- 
cyalno- politycznych , gdzie się tyczą 
m nwv i kontrm ow y, p rzyczyn i idę do 
rozwiania przesądów  i utorowania 
rozw oju spokojn iejszego. A toli prakty­
ka okazała, żc tylko w rzadkich w y ­
padkach skutek dopisał. Duchow ni czę­
stokroć nie by li w stanie, zapanow ać 
nad m anifestującą się tumultami agi- 
tacyą, i w obec nam iętności stronnictw  
uchować sw oją godność duchow ną od 
kom prom itacyi. Nie zaw sze też zdołali 
się oprzeć pokusie nieroztropnego w y- 
stępywania za żądaniami jednej po­
szczególnej klasy ludnoś™. W kołach 
duchow nych wzrasta skłonność do w y ­
kraczania poza obręb duszstarowni 
cfwa i spraw m iłości chrześcijańskiej, 
i zaniedbuj'ąc c z j  unośei sw ego urzędu 
zwracają się ku zagadnieniom  ekon o­
m icznym  i socyu lno-politycznym . Du­
chow ieństw o traci zaufanie sw oich pa­
rafian. Nadto potęgująca się zw łaszcza 
u m łodszego duchow ieństw u gorączka 
podróżow ania dla udziału w  zgrom a 
dzeniach, kongresach, odczytach i t. p. 
przeszkadza im  w w ew nętrznem  sku­
pieniu się; stąd w ynika dla zarządów  
kościelnych  w szelk ich  stopni obow ią­
zek, aby przeciw  tym  fatalnym  po a- 
wom dobitnie w szelkie mi, jak ie  mają 
w ręl.u. środkami w ystąpiły . “

O kólnik podnosi, że p o jaw y te są 
pow szechnie znamienne, i że skonsta­
tow ali to jednom yśln ie w szy scy  jen e- 
ralni superintenaeifci i prezesi kon­
systorscy. A tym czasem  duchow ień­
stw o katolickie wszędzie tam, gdzie  
nie śpi, gdzie  urząd sw ój pojm uje 
ja k o  m isyę Bożą, a nie ja k o  u rzędo­
wanie, dokazuje cudów  właśnie na 
polu socyaino-politycznem , tak dalece, 
iż nawet strejkam i k roci robotn ików  
na korzyść ich  i oraz społeczeństwa 
kieruje. A ma tu kościół katolick i p o ­
moc znakom itą w  zakonach, których 
członkow ie w oln i od oglądania się na 
korzyści doczesne, jed n ą  kierowane 
wolą, z całem . pośw ięceniem  a skute­
cznie działają.

Dalej pow iada wspom niany ok ól­
n ik protestanckiej naczelnej Radj- du ­
chow nej z d. 16. b. m . : „R zecz  to
dla nas szczególn ie  ważna 'ż  w szyscy  
panowie (sic), k tórzy  w obradach u- 
dział brali, w  tem się godzą, że g łó ­
wnej p rzyczy n y  tych  opłakanych po- 
ja w ów  szukać należy w prow adzonej 
przez lata ju ż  u studentów  i kandy­
datów  (na pastorów ) agitacyi, która 
forytow ana przez panujące w sze ­
rokich  kołach  doktryny, przecenia d o ­
bra tego świata 1! Dla złamania tych 
szkodliw ych w p łj w ów  ma b yć zm ie­
nionym  regulam in przygotow ania  do 
duszstarownictwa, m ianow icie kandy­
daci mają byó do w ypróbow anych  m ę­
żów  oddawani na praktykę, a nadto 
superintendenci i t,eneralni superin- 
tendenci mają kontrolow ać pastorow 
i zw oływ ać często duchow ieństw o 
protestanckie na naradę i pouczenia, 
„aby  zapobiedz n iebezpieczeństw om , 
ja k ie  z ogóln ego stosunków  p u b li­
cznych  położenia kościołow i zagraża­
j ą 1*. Są atoli g łosy , że protestantyzm  
pruski zam ierza ostatecznie nawet za­
prow adzić seminarya dla sw oich  alu­
m nów , coby  znow u b y ło  krokiem  
zbliżenia się w praktyce, do kościoła  
katolick iego.

W reszcie zabrania okólniK ducho­
w ieństw u w szelkiego poza celam i ko- 
ściolnem i udziału w bieżących sporach 
p olityczn ych  i socyalnych . — ja k  tego 
beż dom agają się w łaśnie socyaliści, 
„a lbow iem  oddziaływ anie kościoła na 
tem zew nętrznem  polu nio m oże i nie 
pow inno być bezpośrednie, ty lko po­
średnie, w nętrznie zapładniające“ .

B ył to m oże p rzyty k  do odezw  
Leona XIII. i b iskupów  katolickich 
w sprawie sooyalistycznej, ale zakaz 
ten nic uzyskał uznania właśnie 
w  w ierzących, konserw atyw nych s fe ­
rach protestanckich. I owszem  pow ia ­
da lieichsbote: „Jeżeli jak ie  ustaw y 
w idocznie szkodliw ie w pływ ają  na m o­
ralne, relig ijn e życie ludności, j łk  np. 
ustaw odaw stwo liberalne ze sw oją w o l­
nością szynkow ni, teatrów, lichw y i 
t. p., to przecie duchow ny ju ż  jako 
taki ma prawo w  to w ejrzeć. To samo 
też prawo m usi mu przj'sługiw ać, je ­
żeli pod w p łj wcm przew rotnych  ustaw, 
rozw ija ją  się innow acye ekonom iczne 
a w  u h  następstw ie nadużycia socyal- 
ne, które zgubnie d zia łfją  na życie 
m oralne i le lig ijn e , — zw łaszcza, gdy  
usunięcia ich  osiągnąć nie m oże dro­
gą sw ojej czynności duszstarow niezej, 
ponieważ poza je j  obrębem  leżą i o- 
pierają się l a  okolicznościach , które 
tylko rząd i ustaw odaw stw o zm ienić 
zdoła.

„ I  tak. ja k  duch ow n y ma praw o u 
p oszczególn ych  w staw iać się za d o ­
brem sw oich  parafian — zw łaszcza 
u bogich  — taksam o też w obec zła  pu­
b liczn ego to praw o mu przysługuje. 
T ego prawa k ośció ł i duchow ieństw o 
n ietylko dać sobie uszczuplić nie po­
w inno, ale ow szem  z w iększym  w y ­
konyw ać je  nacisk iem 1*. Zresztą god zi 
się organ ortodoksów  ew angielickich  
na treść tego pom nikow ego okólnika. 
R ów nież konsei w atyw na Post nie w ie 
rzy  w skuteczność okolnika, zw łaszcza, 
że zdaniem  je j  nawet nie całe złe p o d ­
niósł. W szystk i? siły  kościoła  ewan 
gielick iego, powiada Post, przez dłu­
gie czasy m uszą pracow ać z w ytęże­
niem nad poprawą sw ego stanu. Organa 
w om om yślne w prost w yśm iew aj? okól­
nik, o ile  to w obec kodeksu karnego 
czynić m ogą.

List hr. Lwa Tołstoja
o patryotyzmie Polaków.

W  zeszycie) lip cow ym  m iesięcznika 
Siavic' vi/j Wicstnik w yszed ł nader za j­
m ujący artykuł pod tytułem  : „Idea ły  
re lig ijn o-p olityczn e narodu polsk iego* 
pióra M. Ursyna. Poniew aż z tego ar­
tykułu  w ykreślono bardzo w iele ustę­
pów , przeto autor postanow ił w j dać go 
w całości poza granicam i R osyi. Mało 
jednak  znany w  literaturze rosyjskiej, 
udał się p. M. Ursyn z prośbą do hr. 
Lw a Tołstoja, aby u ży czy ł pracy tej 
sw ego m oralnego poparcia  w  brm ie 
jakiegoś w stępu do n iej, zw łaszcza, że 
artykuł ten dotykał kw estyi tak b li­
sko interesującej autora rozpraw ki 
„Patryotyzm  i chrześcijaństw o." P. M. 
Ursyn, pow ołu jąc się na znane pog lą ­
dy lm  Lw a Tołstoja, potępiające pa- 
tryotyzm  w im ię chrześcijaństwa, do 
m agał się uznania dla patryotyzm u 
polskiego, „m ającego na celu obronę 
zagrożonej w iary i ję zy k a  o jc z y s te g o " . 
W odpow iedzi na to otrzym ał p. M 
Ursyn obszerny list od  hr. L. Tołstoja, 
z upow ażnieniem  zarazem  do w ydru­
kowania go  w  swoj broszurze. Broszura 
ta, znacznie rozszerzona w porów na­
niu z artykułem  Siew. Wiestnika w  
tych  dniach  w yjdzie z druku, a Czas 
korzysta jąc z uprzejm ości nakładcy, 
podaje ju ż  obecn ie list hr. L. Tołstoja 
w  dokładnera tłum aczeniu z ję zyk a  
rosyjskiego.

List hr. Lwa Tołstoja , datow any z 
Jasnej Polany, je g o  w si dziedzicznej, 
z w ielu w zg lęd ów  je s t  godn ym  uwagi. 
Po raz p ierw szy znakom ity pow ieścio- 
pisarz rosyjsk i, g łębok i m yśliciel i sa­
m odzielny badacz w dziedzin ie filozo­
fii . religii, znalazł sposobność do w y­
pow iedzenia sw ego zdania w  kw estyi 
polskiej. W  zdaniu tera — ja k  można 
b y ło  zresztą przypuszczać z całej 
przeszłości litera ikiej autora — znała* 
z ły  w jra z  najgłębsze i najszlachetniej­
sze uczucia tej w ielkiej i szlachetnej 
duszy. Odezwał się w niem ja k b y  g łos 
sumienia narodu rosyjskiego, tłum iony 
wrzawą pow szechnej nienawiści i szo- 
w m izm u narodow ego ostatnich  dzie­
sięcioleci. Jest to oil lat w ielu , o ile 
sobie przypom inam y, p ierw szy Rosya 
nin, który z taką stanow czością i p o ­
tęgą oburzenia potępia system  sw ego 
rządu w zględem  Polaków  i n iecne 
praktyki rusyfikacyjne. Kto zna nie­
zw ykłą cześć, jak ie j doznaje autor w 
całym, narodzie rosyjskim , i rozg łos 
je g o  im ienia w całym  świecie cy w ili­
zowanym , ten pojm ie należycie, jaką  
doniosłość moralną ma ten g łos potę­
piający.

Pom im o w ielu pięknych  m yśli, za­
w artych w  tym  liście, przedew szyst­
kiem  zg od zić  się nie m ożem y, na za­
sadniczy punkt w yjścia  hr. Lw a T oł­
stoja. I tak wcale nie w idzim y tej 
sprzeczrości, jak ą  autor upatruje po­
m iędzy chrześcijaństw em  a patryo- 
tyzm em . Jak m iłość b liźn iego  godzić 
się m oże ch ociażby  z najgorętszą m i­
łością  własnej rodziny , tak m iłość w ła­
snego narodu da się p ogod zić  z m iło 
ścią dla całej ludzkości, ja k  to w y n i­
ka z nauki Chrystusowej. Patryotyzm  
nie je s t  i nie m oże być synonim em  
nienaw iści plem iennej czy  narodow ej. 
Ta ostatnia je s t  oczyw iście spaczeniem  
św iętego uczucia patryotycznego, je s t  
je g o  karykaturą. Sąd sw ój potępiający

0 patryotyzm ie m ógł w ydać autor, pa­
trząc chyba na ob jaw y szow inizm u i 
antagonizm ów  plem iennych i w yzna­
n iow ych  w e własnem społeczeństw ie, 
dającem  się pow odow ać takim k ory fe ­
uszom  opinii publicznej, ja k  Katkow, 
K ojałow iczóP ob iedon oscew  e tutti qtian- 
t i ; lub patrząc na „sprośne gw ałtów  
w zory*, dokonyw ane w  im ię patryo­
tyzm u przez różnych  działaozj- i w iel­
korządców  rosyjsk ich  w ziem iach p o l­
skich, od M urawiewa aż do K lingen- 
berga.

Już u narodów  pogańskich, ży ją ­
cych  w całkow it 9tn praw ie odosobn ie­
niu narodow em  i państwew em . spoty­
kam y się ze szczytnem i objaw am i pa­
tryotyzm u, streszczającego się w  p ię- 
k re j sen ten cyi: Dulce et decorum est 
pro patria mor i. Chrześcijaństw o p o d ­
n iosło m iłość o jczy zn y  do nieznanej 
przedtem  w ysokości, opierając ją  na 
szerokiej podstaw ie m iłości w szystkich  
narodów . Hr. Lew  Tołstoj —  ja k  w i­
dać z tego  listu — uczucie to do pe­
w nego stopnia uznaje, ja k o  w rodzone 
k aźiem u  człow iekow i, ja k o  dzieło  B o­
ga  i przyrody , a ty lko n,e pragnie 
je g o  pielęgnow ania. Naszem jednak 
zdaniem, patryotyzm , ja k  każde w ogó- 
le uczucie dodatnie, drzem ałby gdzieś 
w głębi duszy narodu, b y łb y  czem ś 
całkiem  biernem , g d y b y  nie odpow ie­
dnie je g o  pielęgnow anie. W szystko 
zależy od kierunku, ja k i się mu na­
d a je : c z y  będzie tem dobroczynnem  
światłem , które ośw ieca i ogrzew a i 
w yw ołu je  w  duszy narodów  najpię­
kniejsze uczucia, m yśli i czyn y  ; czy  
też będzie łuną pożaru, niszczącą wie 
k ow y  dorobek  cyw iliza cy jn y  innych 
narodów . P isząc na tem m iejscu o li­
ście hr. Lw a Tołstoja , nie chcem y 
spierać się z p. M. Ursynem  m d  roz­
ciągłością  granic, ja k ie  on zakreśla 
patryotyzm ow i narodów  ciem iężonych.

D alej n iezdrow ą doktryną i m arzy- 
cielstem  trąci zdanie autora o pań­
stwach w  ogóle, których  rozb icia  zda­
je  się pragnąć tak gorąco. Państwa są 
w ytw orem  h istoryi, spuścizną prze­
szłości, a w ięc dziełem  ludzkiem  i przez 
to ju ż  samo niedoskonałem . M ogą one 
przerażać i upadać, ale też m ogą i bę­
dą u legać stopniow em u udoskonaleniu 
W każdym  jednak razie są one nie­
zbędną form ą rozw oju  ludzkości, a e- 
g z y s t e n o y i  społeczeństw  cyw ilizow a­
nych niepodobna sobie w yobrazić bez 
prawa i  bez tych lub ow ych  form pań­
stw ow ych.

Nie m ożna w reszcie zgod zić  się z 
w ątpliw ościam i autora co do w artości 
indyw idualności narodow ej. Tutaj sam 
autor je s t  ze sobą w  sprzeczności z j e ­
dnej' strony oburza się na ucisk język a
1 w ia iy  narodów  podb itych, a z dru­
giej nie uznaje w artości indyw idualno­
ści narodow ej, której ję z y k ” je s t  prze­
cież jed n y m  z najw ażn iejszych  ob ja ­
w ów . In d j w idnalnośó narodow a jest 
tym  bujnym  gruntem , na którym  w zro­
sła i rozw inęła  się cała rozm aitość cy - 
w ilizacy j europejskich , a którei u trzy­
mania sam autor zdaje się pragnąć w 
innem  miejscu sw ego listu. Prawdą 
być n igdy m e przestanie, co o tej ró ­
żnorodności cyw ilizacy jn ej, wspartej 
na indyw idualiźm ie narodow ym , w y ­
rzekł tak pięknie Z. Krasiński: iż na­
rody odrębne pow stały „z  B ożej ła ­
ski", a każdemu z nich sypnął S tw ór­
ca „garść pow ołań z w ysoka" i w 
każdym  z n ich „ż y je  m jTśl jakaś g łę ­
boka".

Po tych  zastrzeżeniach  za Czasem

podajem y list hr. L. Tołstoja, k tóry  o~ 
p iew a :

Jacnaja Polana 10. września 1895.
List pań ki otrzym ałem  i zabrałem 

się pospiesznie do czytania pańskiego 
artykułu w  Siewiernym Wiertniku. 
W dzięczny jestem  Panu za zw rócen ie  
nw agi m ojej na pow yższy  artyknl 
Jest on bardzo pięl n y ; dow iedziałem  
się zeń o  w ielu  rzeczach  now ych  dla 
m nie i pocieszających . W iedziałem  ju ż  
coś o M ickiew iczu i Tow iańskim . Lecz 
ich nastrój re lig ijn y  przypisyw ałem  
w yjątkow ym  w łaściw ościom  tych  dw óch  
w yjątkow ych  ludzi. Z pańskiego zaś 
artykułu dow iedziałem  się, iż on i b y li 
ty lko protoplastam i ruchu praw dziw ie 
chrześcijańskiego, dotąd trw ającego w  
Polsce, w zuszaj^cego do głęb i swą 
podm osłością  i szczerością, a spow o­
dow anego uczuciem  patryotycznem .

A rtykuł m ój „P atryotyzm  i chi ze- 
scijaństwo*- w yw oła ł w iele zarzutów . 
W ystępow ali przeciw ko niem u i h ło- 
zofow ie i p u b licyści: i rosy jscy , i fran­
cuscy, i n iem ieccy, i austraccy ; w y ­
stępowałeś rów nież i P a n ; a w systkie 
te zarzuty, zarów no i pańskie, dadzą 
się sprow adzić do tego , iż  słusznem i 
by ły  me potępiania, o  ile się odnosiły  
do patryotyzm u złego, lecz nie m iały 
w cale podstaw y w zględem  dobrego i 
u żytecznego patryotyzm u. L ecz na 
czem  polega ten dobry i  n ż j teczny 
patryotyzm  i czem  się on  rożni od 
złego, dotychczas n ikt nie próbow ał 
w yjaśnić.

Piszesz Pan w  sw ym  liście, iż „o - 
prócz patryotyzm u zdob yw czego , pa­
tryotyzm u narodów  potężnych , w y w o­
łu jącego nienaw iść w śród  ludzi, istn ie­
je  jeszcze  w ręcz przeciw ny, p a try o ­
tyzm  narodów uciem iężonych, k tórego 
celem  je s t  jed yn ie  obrona w iary i j ę ­
zyka o jczystego  przeciw ko w rogom . 
W  tem stanowisku odporności w idzisz 
Pan charakterystykę d obrego  patryo­
tyzmu.

L ecz ucisk lub potęga  narodów  nie 
stanowią różn icy  co do istoty  tego  
objaw u, k tóry  zw ie się patryotyzm em . 
O gień będzie zaw sze tym że palącym  
i n iebezpieczny m ogn iem  bez w zględu  
na to, czy  będzie p łonąć jasnym  p ło ­
m ieniem , lub tlić  się ja k  zapałka 
Pod słow em  patryotyzm  pojm u ją  z w y ­
cza jn ie w y ją tkow ą  m iłość dla w łasne­
g o  narodu w  porów naniu  z innym i 
narodam i; ja k  p o i  słow em  egoizm  
pojm uje się w y jątkow ą m iłość dla 
własnej osoby  w  porów naniu  z inny­
mi ludźm i. I n iepodobna w yobrazić 
sobie, jak im  sposobem  taka predylek- 
cya, okazyw ana jedn em u  rarodow i 
przed drugim i, m oże uchodzić ea 
ob jaw  dobry, a tem  samem pożądany 
Jeżeli pan pow iesz, że patryotyzm  da 
się łatw iej usprawiedliw iać w  ucie- 
m ’ężonym , ja k  w  ciem iężycielu, ró ­
w n ież  ja k  łatw iej można pojąć ob ja­
w y egoizm u u człow ieka, k tórego 
gnębią, ja k  w człow ieku  ży ją cym  w 
spokoju , to n iepodobna z panem się 
nie zg o d z ić ; lecz patryotyzm  nie m o­
że zm ienić swej istoty  z tego  pow odu, 
iż z objaw am i je g o  spotykać się b ę ­
d ziem y u narodów  ciem iężonych , lub 
ich  ciem ięży cieli. I ob jaw  te n : p redy- 
lekcyi jed n eg o  narodu p ized  innym i, 
jak * egoizm  jednostki, nie m oże być 
w żadnym  razie dobrym . L ecz  n ie d o ­
syć tego , iż patryotyzm  m e je s t  ob ja ­
wem d obrym ; on je s t  zarazem  doktry­
ną nierozum ną.

Pod słow em  „patryetyzm " należy 
pojm ow ać n ietylko bezpośrednią, po -

pierwsi męczennicy
przez

Henryka Sienkiewicza*).

Nadchodziła kolej na chrześcijan.
, i jjg W o  to nowe dla ludu w ido- 
(ósko1 i nikt nie w iedział, ja k  się za- 
howaią, w szyscy o c z e k ™ i  ich  z pe­
anem zaciekawieniem . Nastrój tłumu 
y ł  skupiony, spodziewano się bow iem
c e n  n a d z w y c z a jn y c h , a le  m e p r z y ja -
my. W szakże ci ludzie k to izy  m ieli 

ię  teraz P ^ ^ ^ ^ s z a k ż J  karmiTi

z e k lin a li  c a ły  r o d z a j lu  z 1 P
zczali się najbezecniejszyc z ro u. 
lozbudzonej uienawiści rijefiosc by ło  
lajsroższych kar i je ś li Ja^a 0 awa 
irzejmowała serca, to tylko "  >awa o 
o, czy  męki dorównają_ w ystępkom  
;ycli z łow rogich  skazańców.

Tym czasem  słońce podniosło się 
vysoko i prom ienie jeg o , przecedzone 
irzez purpurowe „velarium “, n a p e ln - 
y  am m eatr krwawem  światłem . Pia- 
lek przybrał barwę ognistą i w tych 
blaskach, w twarzach ludzkich , za­
równo ja k  i w pustce areny, która za

*) PocLjeuiy ustęp z najnowszej powieści Sien-
• tewieza „Quo v»dn“ , opiBująoy męczeństw chrze-
kan w flYrlrii

chw ilę miała się zapełnić męką ludz­
ka i zw ierzęcą  w ściekłością, b jdo  coś 
strasznego. Zdaw ało się, iż w p ow ie­
trzu unosi się groza  i śm ierć. Tłum, 
zw ykle w esoły, zaciął się pod w p ły ­
wem nienawiści w  m ilczeniu . 1 warze 
m iały w yraz zaw zięty.

W tem prefekt dał zn ak : w ów czas
p ojaw ił się starzec, przebrany za Cha­
rona i p rzeszed łszy w olnym  krokiem 
przez całą arenę, w śród głuchej ciszy, 
zastukał znów  trzykrotn ie  m łotem  we 
drzwi.

W całym  amfiteatrze ozwał się po- 
mru k :

— C hrześcijanie! ch rześcijan ie !
Z grzy tn ęły  żelazne k ra ty ; w  cie­

m nych otw orach rozległy  się zwykb 
krzyki m astigoforów  , „Na piasek 1“ i 
w jed n ej chw ili arena zaludniła się 
grom adam i ja k b y  sylw anów . pookry- 
w anych skórami. W szyscy  b iegli pręd­
ko, nieco gorączkow o i w ypadłszy na 
środek końska, klękali jed n i p izy  dru­
g ich , z w zniesionem i w  górę rękoma. 
Lud sądził, że to je s t  prośba o litość 
i rozw ścieczon y  takiem  tcliórzowstw em  
począł tupać, gw .^dać, rzucać próżne- 
mi naczyniam i od wina, poogryzane- 
m i kośćm i i ry cz e ć . „Z w ierzą t! zw ie ­
rząt 1" Lecz nagle stało się coś iJeo- 
czekiw anego. Oto ze środka kosmatej 
grom ady podn iosły  się śpiew ające g ło ­
sy i w tejże chw ili zabrzm iała pieśń, 
którą po raz p ierw szy usłyszano w 
izymskim cyrku:

„Chriotus regn atl..."

W ów czas zdum ienie ogarnęio  lud. 
Skazańcy śpiewali z oczym a w zniesio­
nem i ku welarium. WTdziano twarze 
pobladłe, lecz ja k b y  natchnione. W szy­
scy  zrozum ieli, że ludzie ci nie p ro­
szą o litość i że zdają się nie w idzieć 
ni cyrku, ni ludu, ni senatu, ni cezara. 
„Christus re g n a t!“ rozbrzm iew ało co ­
raz donośniej, a w ławach, hen, aż do 
góry , m iędzy rzędam i w idzów , n ieje­
den zadawał sobie p y ta n ie : co  to się 
dzieje  i co  to je s t  za „C hi. stus ■, k tó ­
ry króluje w Ustach tych  ludzi, mają­
cych  um rzeć? Ale tym czasem  otw ar­
to now ą kratę i na arenę w ypadły 
z dzikim  pędem  i szczekaniem  całe 
stada psów : p łow ych  olbrzym ich  m o­
losów  z Peloponezu, pręgow atycli psów 
z Pirenejów i podobnych  do w ilków  
kundli z Ilibernii, w ygłod zon ych  u- 
m yślrie, o zapa Iły cli bokach i k iw a- 
w ycli oczach. W ycie i skom lenie na­
pełniło cały amfiteatr. Chrześcijanie 
skończyw szy pieśń k lęczeli n ieru ch o­
mi, ja k b y  skam ienieli, pow tarzając 
tylko jed n ym  jęk liw ym  ch órem : Pro 
Christo! P ro  C nr is to !  — Psy, w yczuw  
szy ludzi pod skórami zw ierząt i zdzi­
w ione ich  nieruchom ością, n ie śm iały 
się na nich odrazu rzucić. Jedne w sp i­
nały  się na ściany lóż, ja k b y  cliejały 
dostać się do w idzów , drugie b iega ły  
w około , szczekając zażarcie, ja k by  g o ­
n iły  jak iegoś  n iew idzia lnego zwierza.

Lud rozgniew ał się. Zaw rzasły tysiące 
g łosów  . n iektórzy z w idzów  u ławali 
ryk  zw ierząt; inni szczekali ja k  psy, 
inni szczuli we w szystk ich  język ach . 
Amfiteatr zatrząsł się od  w rzasków . 
R ozdrażnione psy p oczę ły  to dopadać 
do klęczących , to cofać się jeszcze , 
kłapiąc zębami, aż w reszcie jed en  z 
m olosów  w pił k ły  w  kark klęczącej 
na przodzie kubiety —  i pociągnął ją  
pod siebie.

W ów czas dziesiątki ich  rzuciły  się 
w  środek, ja k by  przez w yłom . Tłum 
przestał r jc z e ć , by  przypatryw ać się 
z w iększą uwagą. W śród wycia i ohar- 
kotu słychać jeszcze  było  żałosne g ło ­
sy m ęskie i kobiece : Pro Christo ! pro  
Christo! — lecz na arenie p otw orzy ły  
się drgające kłęby z ciał psów  i ludzi. 
Krew płynęła teraz strum ieniem  z p o ­
rozdzieranych ciał. Psy w y dziera ły  so­
bie wzajem  krwawe ludzkie członki. 
Zapach krwi i poszarpanych w nętrz­
ności zgłuszył arabskie w onie i napeł­
nił cały cyrk. W końcu ju ż  tylko 
gdzieniegdzie w idać b y ło  pojedyn cze 
klęczące postacie, które w net p ok ry­
wały ruchome w y ją ce  kupy.

Yiniciusz , k tóry w ch w ili, g d y  
chrześcijanie w b ie g li , podniósł rię i 
o d w ró c ił , aby zgodn ie z obietnicą 
wskazać fossorow i stronę, w której 
m iędzy ludźm i Petroniusa b y ł ukry­
ty  apostoł, siadł napow rót i siedział 
z twarzą człow ieka um arłego, spoglą 
dając szklanemi oczym a na okropne

w idow isko. Z początku  obawa, że fos- 
sor m óg ł się om ylić i że L y g ia  m oże 
znajdow ać się m iędzy  ofiarami, odrę- 
tw iła go zupełnie, lecz  g d y  usłyszał 
g ło s y : Pro Christo' gdy  w idzia ł mękę 
tylu  ofiar, które, um ierając, św iadczy­
ły  swej praw dcie i swem u Bugu, ogar­
nęło g o  inne poczucie, dojm ujące Jak 
najstraszniejszy ból, a jed n ak  n ieprze­
parte, że, g d y  Chrystus sam umarł w  
męce, i g d y  g in ą  oto  za n iego tysiące, 
g d y  w ylew a się m orze krw i, to jed n a  
w ięcej kropla  n ic nie znaczy i że 
igrzechem  je s t  nawet prosić o m iło­
sierdzie. Ta m yśl szła na n iego z a- 
reny, przem kaia  g o  wraz z jękam i 
um ierających, w raz z zapachem  ich 
krw i. A  jednaK m odlił się i powtarzał 
zeschłem i w argam i: „C h iy ste ! Chry­
ste ! i Tw ój apostoł m odli się za nią !“ 
Poczem  zapam iętał się, stracił świa­
dom ość. g d z ie  iest, zdawało mu się 
tylko, że krew  na arenie w zbiera i 
w zbiera; że p iętrzy  się i w ypłyn ie 
z cyrku  na cały Rzym . Zresztą nie 
słyszał n i c , ni w ycia  psów , ni w rza­
sków  ludu, m  głosów  augustyanów.

W  tej samej ch w ili poczęto w y p y ­
chać now e, o 'szyte w  skóry, ofiary 
na arenę.

Te klękały natychm iast, ja k  i ich 
p oprzedn icy , lecz zm ordow ane psy 
»re ch cia ły  ich szarpać. L edw ie  kilka 
ich rzuciło się na n ajb liżej k lęczących , 
inne zaś, pok ładszy  się i podniósłszy 
w górę  okrw aw ione paszcze, poczęły

robió bokam i i z ia ja ć ciężko.
W ów czas zan iepokojony w  duszach, 

ale spity krw ią i rozszalały lud p o ­
czął k rzyczeć przeraźliw ym i g ło s a m i:

— L w ów ! lw ó w ! w ypu ścić liry !...
L w y m iały byó zaohow ane na 

wzięli następny, lecz  w  am fiteatrach 
lud narzucał sw oją  w olę w szystkim , 
a naw et i cezarow i. Jeden tylko Kali- 
gUia, zuchw ały i zm ienny w  sw ych  
zachceniach, ośm ielał się sprzeciw ia j, 
a nawet byw ało, że przykazyw ał ok ła­
dać tłum y kijam i, lecz  i on  najczę­
ściej ulegał. Nero, którem u oklaski 
droższe Lyły nad w szystko w  św ie­
cie, nie opierał się n igdy, tem bardziej 
w ięc nie eparł się teran, g d y  ch odziło  
o ukojenie rozdrażnionych  p o  pożarze 
tłum ów, i o chrześcijan, na k tórych  
chciał zw alić winę klęski.

D el w ięc znak, by  otw orzono „k u - 
n ikulum “ , co u jrzaw szy lud, u spokoił 
się natychm iast. U słyszano skrzypie­
nie Krat, za k toren i b y ły  lw y . Psy 
na ich w idok, zb iły  się w jedną ku ­
pę po przeciw ległe j stronie koła , sko- 
w y cząc z  cicha, one zaś poczęty ^.eden 
po drugim  w ytaczać się na ' arenę, 
ogrom ne, p łow e, o w ie lk ich  kudłatych  
głow ach . Sam Cezar z w ió c il  ku nim  
swą znudzoną twarz i p rzy łoży ł szm a­
ragd do oka, aby przyglądać się le ­
p iej. Augustyanie przyw ita li je  okla­
sk iem ; tłum liozy ł ; e  na paloach, śle­
dząc zarazem  chciw ie, ja k ie  w rałkoia  
czyn i ich w idok  na k lęczący  oh w
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m im owolną m iłość i predylekoyę dla 
sw ego narodu przed innym i narodami, 
lecz i naukę zarazem , iż taka m iłość 
i taka predylekcya  są doore i użyte­
czne. Otóż taka nauka jest przede- 
w szystkiem  nie mądrą wśród narodów 
chrzęści i ańskich. Nie mądrą je s t  nie- 
ty lk o  d latego, że się sprzeciwia zasa­
dniczej m yśli nauki Chrystusowej, 
lecz  rów nież i dlatego, że chrześcijań ­
stwo, osiągając w szystko to, do czego 
dąży patryotyzm , na innej drodze, 
czy n i patryotyzm  zbytecznym , n iepo­
trzebnym  i zaw adzającym , ja k  lampa 
p rzy  św ietle dziennem.

Taki człow iek, ja k  Krasiński, w ie ­
rzący , że „K ośció ł B oży nie je s t  to 
lub inne m iejsce, ten lub ów  obrzą­
dek, lecz cala planeta i w szystkie, j a ­
k ie tyłka m ogą egzystow ać, stosunki 
jednostek  i narodów  pom iędzy sobąu, 
nie może ju ż  być patryotą, ponieważ 
on w im ię chrześcijaństw a je st  w stanie 
dokonać tych. czynów , których od n ie­
g o  w ym aga patryotyzm . Patryotyzm  
w ym aga np. od sw ego w yznaw cy ofia­
ry  ze sw ego życia  dla szczęścia swych 
w spółziom ków ; chrześcijaństw o zaś 
wymaga takiejże ofiary dla szczęścia 
w szystk ich  ludzi, a wskutek tego o- 
fiara dla w łasnych w spółziom ków  je s t  
tern naturalniejszą.

Te straszne gwałty, jakich się dopu­
szczają dzikie, głupie i okrutne -władze 
rosyjskie nad wiarą i językiem  Polaków , 
wystaiciane są jako powód patryotyeznej 
działalności. Lecz ja  tego nie w idzę. 
D latego, aby się na te gw ałty  oburzać 
i przeciw ko nim ze w szech  sił w ystę­
pow ać, nie trzeba być ani Polakiem , 
ani patryotą, lecz ty lko chrześcija ­
ninem .

W  danym w ypadku, ja  naprzykład 
nie będąc wcale Polakiem., gotów jestem  
iść w zawody z każdym Polakiem co do 
stopnia wstrętu -i oburzenia na te głupie 
środki rosyjskich figur rządowych, jakich  
one używają przeciwko wierze i językowi 
Polaków; również gotów jestem  iść w za­
wody co do chęci przeciwdziałania tym  
środkom  i to nie dlatego, ażebym  k o ­
chał katolicyzm  w ięcej, ja k  inne wiary, 
lub język  polski w ięcej, ja k  inne ję -  
Zj m. lecz dlatego, że staram się być 
chrześcijaninem . I dlatego, aby czegoś 
podobn ego nie by ło  ani w  Poisce, ani 
w  Alzacyi, ani gdzie in dzie j, należy 
się starać nie o rozbudzanie patryoty - 
zmu, lecz o rozszerzanie chrześcijań ­
stwa.

Jeżeliby ktoś tw ierdził, iż nie chce 
chrześcijaństw a, to w  takim razie m o­
żna w ielb ić p atryoty zm ; lecz  skoro 
ty lk o  uznaje my potrzebę chrześcijań ­
stwa, a przynajm niej w ynikającego 
z n iego  poczucia  rów ności ludzi i po­
szanowania dla godn ości ludzkiej, to 
w tym  ostatnim  w ypadku nie ma ju ż  
m iejsca dla patryotyzm u. Mnie zadzi­
w ia przytem  głów nie ta okoliczność, 
d laczego obrońcy patryotyzm u uciśnio­
nych narodów  (chociażby usiłow ali go  
przedstaw ić w  postaci najdoskonalszej 
i najsubteln iejszej) nie chcą w idzieć 
tego , ja k  szkodliw ym  jest patryotyzm  
dla ich  w łasnych  celów .

W  im ię czego popełn iały się i  p o ­
pełniają w szystkie te gw ałty  nad j ę ­
zyk iem  i wiarą w Polsce, w kraju Nad­
bałtyckim , w Alzac; i, nad żydam i w 
R osyi —  w szędzie, gdzie  takowe m iały 
lub m ają m iejsce? Tylko w imię te ­
goż  sam ego patryotyzm u, którego pan 
bronisz.

Spytaj Pan naszych dzikich rusyflca- 
torów Polski, kraju nadbałtyckiego i F in- 
landyi, spytaj się ciem iężycieli żydów , 
dla czego robią oni to, co  robią ? Oni 
odpow iedzą Panu, iż czyn ią  to dla o- 
brony o jczyste j w iary i ję z y k a ; po­
w iedzą, iż g d y b y  tego  nie czynili, co 
czynią, to na tem ucierpią wiara i j ę ­
zyk  o jc z y s ty : R osyanie spolszczą się. 
zniem czą się, lub zżydzieją .

G dyby nieistniała nauka o patryo- 
byzmie, ja k o  jakim ś dobrym  objaw ie, 
n ie b y łob y  tylu  ludzi nikczem nych, 
k tórzy  u schyłku w ieku X IX  w aży­
lib y  się na te wstrętne czyny, ja k ich  
obecnie się dopuszczają.

Teraz nawet uczeni —  u nas n a j­
dzikszym prześladowca^ wiary jest były 
profesor  (m owa oczyw iście  o Pobiedo- 
n oscew ie ; przypisek Redakcyi) — m ają 
punkt oparcia w patryotyzm ie. Oni 
znają h istoryę, oni w iedzą dobrze, ja k  
bezu żytecznem i są w szelkie okropno­
ści ucisku w1'ary i ję z y k a ; lecz dzięki 
doktrynie patryotyzm u, szukają w  nim

uspraw iedliw ienia dla sw ych  czynów . 
Patryotyzm  dostarcza im punktu opar­
cia, chrześoijańsi wo usuwa g o  z pod 
ich nóg. I dlatego narody podbite, do­
znające ucisku, pow inny n iszczyć pa­
tryotyzm , burzyć je g o  podstaw y teo ­
retyczne, w ystaw iać g o  na pośm iew i­
sko, ale nie wysławiać.

Broniąc patryotyzm u, m ówią j e ­
szcze o indyw idualności narodowej ; o 
tem, iż patryotyzm  ma na celu  zacho­
wanie indyw ilua lności narodu ; in d y ­
w idualność zaś narodów uważa się za 
n iezbędny warunek postępu.

Lecz po pierwsze, k to  m oże tw ier­
dzić, że indyw idualizm  narodow y je s t  
niezbędnym  warunkiem  postępu ? Tego 
nikt jeszcze nie dow iód ł i m y nie m a­
my prawa sam ow olnego twierdzenia 
przyjm ow ać za aksyom at.

Powtóre gdybyśm y naw et i p rzy ­
puścili, że jest to prawdą, to i w ów ­
czas jeszcze  sposób uw ydatnienia swej 
indyw idualności dla Każdego naroo ; nie 
polega na tem, aby ją  bądź co  bądź u .•- y- 
datnić lecz na robieniu, o ile ty lko  sił 
starczy, tego, do czego każdy naród 
czuje się najbardziej uzdolnionym , a 
więc i pow ołanym . R ów nież i każda 
jednostka  ludzka uw ydatnia swą indy­
w idualność nie wówczas, k iedy się o 
to troszczy, lecz w ów czas, g d y  zapo 
m n iaw szyo n iej, będzie w  miarę sw ych 
sił i zdolności robić to, do czeg o  ma 
popęd  w rodzony.

Jestto zupełnie to samo, ja k b y  ktoś 
starał się o  to, aby ludzie, którzy pra­
cuj a dla swej gm iny, w ykonyw ali w róż­
nych  m iejscow ościach  różne roboty. 
Niech tylko każdy, w  miarę sw ych 
sił i uzdolnienia, robi w szystko, to oo 
dla każdej gm iny najpotrzebniejsze, a 
robi ze w szystkich  sw ych sił, to w szy ­
scy razem bezw iedn ie wykonywa^ b ę­
dą różnem i czasy i róźnem i narzędzia­
mi najróżnorodniejsze prace.

Jeden z najpospolitszych  sofizma- 
tów , używ anych dla obrony czynów  
niem oralnych , polega  na te m , aby 
z um ysłu łą czy ć to, co  jest, z tem, co 
b yć  pow inno, i zacząw szy m ów ić o 
jednem , w ysuw ać na je g o  m iejsce coś 
innego. I  tego sofizm atu używ a się 
najczęściej w  stosunku do patryotyzm u. 
Faktem jest niezaprzeczonym , iż dla 
każdego Polaka b liższym  i droższym  
jest Polak, dla Niemca — Niemieo, dla 
żyda — żyd , dla Rosyanina — Rosya- 
nin. Faktem jest  rów nież i t o ,  iż 
wskutek p rzyczyn  h istorycznych  i złe­
g o  w ychowania, ludzie jed n ej narodo­
w ości czują bez-ś wiadomy w stręt i n ie ­
chęć do ludzi innych  narodowości. —  
W szystko to istn ieje w  rzeczyw istości, 
lecz stw ierdzenie tego, iż tak jest, ró­
w nież ja k  stw ierdzenie, że każdy cz ło ­
wiek kocha więoąj sam ego siebie, ja k  
innych ludzi, je szcze  wcale nie dow o­
dzi, iż tak b yć pow inno. Przeciw nie : 
obow iązkiem  je s t  całej ludzkości i każ­
dego p o jed yn czego  człow ieka tłum ić 
te predylekcye i niechęci , w alczyć 
z niemi i z całą samo wiedzą tak samo 
postępow ać z innym i narodam i i ludź­
mi innych  narodow ości, ja k  się postę­
puje wzglądem  w łasnego narodu i w ła­
snych w spółziom ków . R zeczą jest cał­
kiem  zbyteczną troszczyć się o  p ielę­
gnow anie p a tryoty zm u , ja k o  uczucia, 
którego p ielęgnow anie w  każdym  cz ło ­
w ieku b y łob y  pożądanem .

B óg i przyroda ju ż  bez nas zao­
p iekow ały się tem uczuciem  tak da­
lece, iż ono tkwi w każdym  człow ieku 
i każdym  narodzie, tak, iż nie mamy 
pow odu troszczyć się o je g o  p ielęgno­
wanie w  sobie sam ych i w  innych. 
T roszczyć się nam należy nie o pa 
tryotyzm , lecz raczej o to, aby w nieść 
w  sferą życia codziennego to światło, 
k tóre w  nas is tn ie je ; przekształcić to 
życie  i zb liżyć je  do tego ideału, któ­
ry  stoi przed nami. Ideałem  zaś, sto- 
iącym w naszych czasach przed ka­
żdym  człow iekiem , ośw ieconym  pia- 
w dziw em  światłem  nauki Chrystuso­
w ej, nie je s t  wskrzeszenie Polski, 
Czech, Irlandyi i Arm enii, lub zach o­
wanie jed n ości i potęgi Rosyi, Anglii 
i N iem iec, lecz przeciw nie zniszczenie 
tej jedn ości i tej potęgi Rosyi, Anglii, 
N iem iec i innych  p ań stw ; zniszczenie 
tych antychrześcijańskich . opartych na 
przem ocy konglom eratów , zwanych 

aństwami, a stojących  na zaw adzie 
la w szelk iego istotnego postępu i bę­

dących źródłem  cierpienia dla pokona­
nych i uciskanych narodów  i w szel­
k iego  złego, jak ie  trapi dzisiejszą  ludz­
kość.

Zniszczenia zaś tego  dokonać m o­
żna przez praw dziw ą oświatę, p izez  
uznanie tego, iż  m y bardziej jesteśm y 
ludźm i, uczniam i jed n eg o  w spólnego 
N auczyciela, synam i jed n eg o  Ojca, 
braćm i pom iędzy sobą, ja k  Rosyanam i, 
Polakami i Niem cam i. Pojm ow ali to 
i pojm ują  lepsi przeds. aw iciele narodu 
polskiego, ja k  to Pan pięknie przed­
staw iłeś w  swym  artykule. Zaczyna 
pojm ow ać to z dniem  każdym  coraz 
to większa i w iększa ilość ludzi na 
całym  świeoie. Dnie przem ocy pań­
stw owej ju ż  policzone, a bliskiem  jest  
w yzw olen ie  n ietylko podbitych  naro­
dów, lecz i w yzysk iw anych  robotn i­
ków, je ż e li  tylko my sami nie będzie­
my oddalać czasu tego w yzw olenia, 
uczestnicząc słowem  i czynem  w bru­
talnych akrach rządów . Uznanie pa­
tryotyzm u za ob jaw  dobry i rozbu ­
dzanie g o  w  narodzie, je s t  jed n ą  z 
g łów n ych  przeszkód do u rzeczyw i­
stnienia w znoszących  się przed nami 
ide?łów .

Jeszcze raz dzięku ję  panu za je g o  
dobry list, za piękny artykuł i za spo­
sobność, jaką mi pan jeszcze raz na­
stręczyłeś do spraw dzenia, zbadania i 
w ypow iedzen ia  m oich myśli o patryo­
tyzm ie.

Proszę przy jąć zapew nienie m ego 
poważania. Lew Tołstoj.

KRONIKA.
Lwów d. 26 grudnia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa za­
mianowała ks. Władysława Makowca zastę­
pcą nauczyciela religii w gimnazyum w Ja­
rosławiu, Włodzimierza Dy kiego zastępcą 
nauczyciela w gimnazyum w Kołomyi;

oraz zamianowała nauczycielami w szko­
łach ludowych: Edwarda Werndla w Fasz- 
czdwce, Jadwigę Kolkiewiczównę w Suszczy- 
nie, Edwarda Pichuiskiego nauczycielem kie­
rującym w Czernikowie Mazowieckim; An­
toniego Rotyńskiego nauczycielem w Woli 
Mich owej.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa 
przeniosła zastępców nauczycieli w szkołach 
średnica : Antoniego Siennickiego ze Sambo­
ra do IV. gimnazyum we Lwowie, Józefa 
Wierzbickiego z gimnazyum w Nowym Są­
czu do Stanisławowa, Juliusza Ippoldta z 
III gimnazyum w Krakowie do Tarnowa, 
Zygmunta Paulischa z III gimnazyum w 
Krakowie do Tamowa, Józefa Tomasika z 
Tarnowa do gimnazyum w Jaśle, Maryana 
Bnrzyńskiego z III gimnazyum w Krakowie 
do szkoły realnej w Krakowie, Michała Wa­
szkiewicza z Kołomyi do gimnazyum aka­
demickiego we Lwowie, Andrzeja Proeyka z 
Jarosławia do IV. gimnazyum we Lwowie.

Pomnożenie personaln sądowego 
w obrębie apelacyjnego sądu krakowskiego 
nastąpi równocześnie z takiemże pomnoże­
niem w okręgu lwowskiej apelacyi. W latach 
mianowicie 1896, 1897 i 1898 stworzone 
zostaną w okręgu krakowskim następujące 
p«sady: 1 radcy sądu wyższego, 1 radey
sądu krajowego, 1 sekretarza rady, 2 adjun- 
któw, 3 kancelistów, prowadzący) h kdięgi 
gruntowe w trybunałach, 6 woźnych, 12 
adjunktów w sądach powiatowych, 18 kan­
celistów, pro-w adzących księgi gruntowe w 
sądach powiatowych, 12 kancelistów w tych­
że sadach i 20 woźnych sądowych.

Św ięta  wesoło obchodzili Lwowianie. 
Po długiej odwilży ścisnął tęgi mróz, a że 
śniegu trochę też upadło, usłała się sanna, 
na której używali młodzi i starzy. Tor śli­
zgawkowy rozbrzmiewał przez oba dnie 
śmiechem i okrzykami radości, w przepeł­
nionej sali teatralnej tłumy słuchały z za­
jęciem Halki, Wiśliczanek, Czecha i Króla 
Gór, a w domach prywatnych młodzież o- 
choczo tańczyła przy dźwiękach skocznego 
mazura lub sentymentalnego walca. Słowem 
w całej jak długa i szeroka stolicy Galicyi, 
ucichły na dwie doby swary i kłótnie, a za­
panowały w niej zgoda, radość i miłość. 
Wszędzie ze śmiechem powtarzano „choć 
bieda, to hoeu i bawiono się wybornie, za­
pominając o codziennych troskach i kłopo­
tach. Wróciliśmy do nich dzisiaj znowu, 
ale już z lżejszem sercem, bo odświeźonem 
i pokrzepionera rosą miłości rodzinnnej, któ­
rej najwyższym symbolem są właśnie ubie­
głe święta.

Na wspólny opłatek zgromadzili się 
we wtorek w połud. członkowie Kasyna miej­
skiego w swoim lokalu, a członkowie Koła 
literackego w swoim. W Kasynie miejskiem 
powitał zebranych prezes p. Pomianowbl1 
piękną przemową, w której wyraził życzenia 
nie tylko dla członków i ich rodzin, ale

dla całej naszej społeczności. W Kole lip- 
rackiem po tradycyjnej wymianie życzeń 
zasiedli obecni do w jpólnej biesiady, pod­
czas której krótkie lecz serdeczne przemó­
wienia p. Wybranowskiego na pomyślność 
Koła, mowa programowa prezesa Were- 
szczyńskiego, przepiękny jak zwykle toast 
wiceprezesa Balasitza, oraz toasty ks. Mar- 
dyrosiewicza i hr. Skarbka na cześć arty­
stów sceny polskiej, którzy sławę imienia 
polskiego głoszą po świec.ie, żywe wywołały 
oklaski. Toasty na cześć prezesa i wicepre­
zesów, oraz na cześć byłego prezesa dr. 
Kubali i sekretarza Kola dr. Bartoszewskie­
go, zakończyły tę piękną tradycyjną ucztę.

W czytelni katolickiej uroczystość wspól­
nego łamania się opłatkiem odbyła się je­
szcze onegdąj. Przybyło na nią około 60 
członków, a przemówienia wygłosili orof. 
Thulie, ks. Bobiowiez, inspektor Drewnoski 
i p. Eedunio. Na zakończenie odśpiewali 
członkowie kolendę „Bóg sic rodzi".

Kradzież. Siostra dr. Schramma zszedł- 
łszy około godz. 6 wieczorem ze służącym 
do piwnicy w domu pod 1. 22 przy ulicy 
Sykstuskiej, zastała tam Antonii go Korcibkę, 
który rozbiwszy dwie piwnice dr. Schramma 
i dr. Zdzisława Szydłowskiego, wynosił z 
nich wino. Ośmnastoletniego złodzieja odda­
no policyi.

Wypadki. W skutek nieostrożnej jazdy 
najechało na siebie dwóch dorożkarzy na ul. 
Karola Ludwika, przyozeni p. Marya Ku­
charska, jadąca w jednej dorożce, została 
boleśnie skaleczoną.

Markus Charmachter, karczmarz z Czar- 
nuszowiec, najechał na tramway elektryczny 
w ulieły Łyczakowskiej i znacznie go u- 
szkodzi.

Przy budowie przy nl. Piekarskiej spa­
dła belka i ciężko pokaleczyła jednego ro­
botnika.

Z kroniki policyjnej. W oba dni
świot^zne p ilicy! miała pełne ręce zatru­
dnienia. Drzwi biura inspekcyjnego prawie 
się nie zamykały, a największego kontyngen­
tu przyprowadzanych dostarczali pijani i 
awanturnicy. Notnjemy kilka znaczniejszych 
wypadków. W pnstką stojącym domu na 
Bajkach 1. 12, w którym robotnicy zajęci 
przy budowie pobliskiego kościoła często no­
cują , schronili się na noc Dymitr Sawh-ki 
z siostrą Katarzyna i zarobnicą Anną Mi- 
nicką. Po północy napadli ich wyrobnicy 
Michał Błachuta i Mykita Smarzyło, obili 
ich, zrabowali im 2 zł. 50 c t , wyrzucili za 
drzwi, a sami w tak zdobytem miejscu uło­
żyli się do snu, Obu aresztowano.

Broszę złotą i pierścień z brylantami 
skradli Betti Jolles złoczyńcy, którzy dobrali 
się do jej mieszkania i rozbili komodę. Zło­
tnikowi Izraelowi Grau skradła służąca Ko- 
tłucka sześć par złotych kolczyków; areszto­
wano ją, ale skradzionych przedmiotów nie 
znaleziono.

Ogień kominouy, bardzo groźay wybuchł 
przy ul. Wekslarskiej 3. Powodem ognia 
było nienależyte czyszczenie komina.

Zmarli. Jan Kromp, dyrektor urzędu 
pocztowo-telegraficznego jce Lwowie, zmarł 
nagle na udar sercowy d. 24 bm. po wilii. 
Zmarły cieszeł się wielką sympatyą w ko­
łach urzędniczych, czego wyraźnym dowo­
dem był piękny obchód iego jubileuszu 40- 
letniej służby przed półt ra rokiem. Wów­
czas podaliśmy jego sylwetkę.

W Jarosławia założono już zostały tc- 
efony i od 1. stycznia oddane zostaną do 
użytku. Na razie jest 16 abonentów.

Nowy urząd pocztowy otwarty zo­
stanie z 1. stycznia w Adamówce pow. Ja­
rosław.

Zagadkowy dramat rozegrał się w 
Warszawie dnia 22. bm. w rodzinie państwa 
Mikulskich zamożnych obywateli. Pan Mi­
kulski przebywa w dobrach swoich, żona zaś 
jego z 19-letnią córką Teofilą i 9-letnim sy­
nem Kazimierzem mieszka dla kształcenia 
dzieci w Warszawie. Panna Teofila skończy­
ła już gimnazyum i nagrodzoną została zło­
tym medalem. Z nieznanych dotąd powodów, 
najprawdopodobniej z powodu choroby umy­
słowej, panna Teofila postanowiła sic otruć 
i w tym celu dnia 22. bm. przy obiedzie 
wsypała do swego talerza strychniny i na­
stępnie nalała sobie zupy. Teraz jednak za­
brakło jej odw8gi, a że nie panowała juz 
nad swoim rozumem wlała swoją zatrute zu­
pę do wazy, z której potem wszyscy, nie 
wyjmując Teofili, nabierali zupę i spożywali. 
Po spożyciu matka, córka i syn uczuli bo­
leści. Przywołano lekarzy, ale ci nie mogli 
już odratować chłopca, który zmarł w eira- 
sznych męczarniach. Matka ciągle walczy 
jeszcze ze śmiercią, najlep:ej zaś ma się 
sprawczyni nieszczęścia, która widocznie nie 
wiele zjadła zatrutej zupy. Panna Teofila 
przyznała się do czynu i opowiedziała wszy­
stko zo szczegółami. Śledztwo w toku.

Fałszerz Krautiiaiif. Aresztowanie te­
go osławionego wiedeńskiego fałszerza pie­
niędzy odbyło się w następujący sposób: W 
sklepie niejakiego Schódla, rzeżnika na
Laudstrasse w Wiedniu, przychwycono matkę 
Krauthaufa i oddano w ręce policjanta. Na 
ulicy usiłował Krauthauf namówić policyan- 
ta, aby matkę jego uwolnił, a gdy coraz 
gwałtowniej się tego domagał, oświadczył 
mu polieyunt, że go aresztuje za przeszka 
dzanie mu w czynności urzędowej. Wówczas 
zaczął Krauthauf uciekać, a za nim puścił 
się w pogoń jakiś inspektor straży policyjnej 
i schwycił go w tej właśnie chwili, gdy
przykładał do ust, flaszeczkę. W tej chwili
małe dziecko przechodzące ulicą usiłowało 
przedostać się pomiędzy inspektorem a ści­
ganym zbrodniarzem i przewróciło siebie i 
inspektora. Równocześnie wypuścił Krauthauf 
z rąk llaszeezkę, która się potłukła na dro­
bne kawałki. Przeniesiono go do najbliższych 
koszar policyjnych, gdzie dr. Hagel puścił 
mu krew i w len sposób przekonał się, że 
zbrodniarz zażył kwasu pruskiego, zdołał go 
jednak tak mało wypić, że nie megła śmierć 
nastąpić. Tego samego jeszcze wieczora od­
zyskał przytomność i wyrzuty czynił otacza­
jącym, że mu nie pozwolili umrzeć. Prze­
niesiono go po pewnym czasie do szpitalu 
śledczego i tam on następnego dnia przyznał 
się do wszystkiego. Ponieważ Wiktor Hen­
ryk Krauthauf sfałszował też pewną liczbę 
premiówek pożyczki loteryjnej z r. 1864. a 
możliwą jest rzeozą, że te falsyfikaty znaj­
dują się jeszcze dotąd w posiadaniu osób 
prywatnych, przeto policja wiedeńska poda­
ła do wiadomości następujące znaki rozpo­
znawcze tych podrobionych papierów. Całe 
losy z r. 1864 fabrykacyi Krauthaufa mają 
na stronie odwrotnej w planie losowań w 
ostatniej rubryce pod słowem nsumarium“ 
podwójną kreskę, a prawdziwe losy moją 
tam tylko grubszą- linię. Pod tem samem 
słowem „summarium“ znajduje się mała ru­
bryczka zatytułowana „Im Anl.-Jahre". Otóż 
w tym tytule w falsyfikatach l z następują­
cą kropką tak się zlało, że wygląda jak 
wielkie L  podczas gdy na prawdziwych lo­
sach wyraźnie czytać można l. W planie lo ­
sowań w rubryce 40 aż włącznie do 55 r.
II ciągnienie sumę wygranych podają falsy- 
fiakaty na 1 106.u00 zamiast na 1,103.000. 
Na odwrotnej stronie podrobionych półlosów 
z r. 1864 w pierwszej połowie w rubryce I. 
ciągnienie z dnia 1. czerwca roku 1869 
jest 64*' po 100 złr. zamiast 640 po 
160 — II ciągnienie z 1. września 1866 
jest 60 — 16.500 zamiast 60 — 316.500.
III ciągnienie z 1. grudnia 1868 jest 800— 
450.200 zamiast 800 — 456.200, IV cią­
gnienie z 1. marca 1869 jest 60 — 310.500 
zamiast 60 — 316 500, V ciągnienie z 15. 
kwietnia 1870 jest 940 po 145 — 126 300 
zamiast 136.300, przy 1869 jest 400.200 
zamiast 406 200, przy 1871 jest 439.100 
zamiast 430.100, w drugiej połowie II cią­
gnienie z 1. września 1874 jest 3 po 300U 
zamiast 3 po 2000, w tej samej rubryce 
jest 1850 po 200 zamiast 1350 po 200, w 
napisie „21. bis inclusive 25, Jahr • w sło­
wie „inclusive“ zamiast litery „u “ jest „nu 
a w rubryce pod tym napisem jest 5 po 
1000 zamiast 3 po 1000, nakoniec zaś obok 
uwag w rubryce poprzecznej, dotyczącej li­
czby ciągnień ponad sumą lat trwania po­
życzki 55 brak na falsyfikatach Linii pod­
kreślającej.

Srrglusz Stępniak. Jak już w tele­
gramach donieśliśmy rosyjski wjohodźca 
Sergjusz Stępniak stracił onegdaj życie w 
Londynie wskutek przejechania przez pociąg. 
Nazwisko nieboszczyka przywodzi na pa­
mięć straszne zbrodnie nihilistów, którzy 
zwłaszcza w siódmym dziesiątku lat tego 
wieku z zuchwalstwem nie do wiary doko­
nywali zamachów na rosyjskich przedstawi­
cieli władzy. Stępniak był potomkiem rodzi­
ny szlacheckiej rosyjskiej Krawczyńskich, 
służył w młodości w wojsku jako oficer, a 
następnie przez długie lata szerzył w mia­
stach i po wsiach rewolucyjna propagandę. 
Uwięziono go w lecie r. 1878. Tego samego 
roku 16 sierpnia udało mu się w Peters­
burgu na, ulicy wymknąć się konwojującej 
go eskorcie, przyczun miał zabić jenerała 
Medincowa, ówczesnego naczelnika osław 10 
nego trzeciego odda iłu, który pod ową 
chwilę miał właśnie obok eskoity przejeż­
dżać. Stępniak umknął z miasta, a nastę­
pnie opuścił i Rosyę. Jakiś czas przebywał 
w Szwajcaryi i we Włoszech a później za­
mieszkał w Londynie. Tam miewał odczyty, 
wydawał pisma polityczne, pisał powieści, 
między innymi wydał też „Underground Rus- 
sia“ (Podziemna Rosya) i „Carcer of a Ni- 
hilist" (Nihilista w więzieniu). Razem z ks. 
Krapotkinem, Szczęsnym Wołkowskim i in­
nymi rosyjskimi wychodźcami wydawał po 
angielsku i niemiocku czasopismo „Free 
Russia" (Wolna Rosya) które w niezliczo­

nych egzempinrzwli przemyca się dotąd do 
Rosyi. Stracił on teraz życie w straszny 
sposób, a był duszą londyńskiej kolonii emi­
grantów Rcsyan, najezynniejszej i niezmtn 
dowanej w szerzeniu propagandy z woln 
ziemi Albionu. Stosunki majątkowe jego nie 
były świetne, ale miał w żonie swej Mo* 
kiewce dzielnego wspóiszernlierza w walec
0 chleb codzienny. Na każdy sposób była 
osobistość Stępniaka interesującą, a umar 
w młodym wieku, bo nie przekraczającym 
pięćdziesiątki.

L iga  antim asońska. Z Paryża piszą: 
Oddawna zapowiadane przez katolików tutej­
szych założenie ligii przeciw miiioaeryi jest 
faktem dokonanym. Liga taka powstała w 
ostatnich czasach pod nazwą „Labarum" 
(sztandar Konstantyna Wielkiego) *i, jak za­
pewniają, odrazu pozyskała znaczną liczna 
członków tok świeckich, jak duchownych. 
Obowiązki członków są następujące: zwal­
czać sektę woluomularską wsz^lkiemi godzi 
weini i legalnenii środkami, popierać ąjazdr
1 rozszerzać pisuia przeciw masońskie, by­
wać co rok na osobnej mszy na iuteneyę 
blizkiego zwycięstwa Kościoła nad sektą, a 
co rano ofiarować swoje życie Bogu na in- 
tencyę nawrócenia wolnych mularzy; nie 
prowadzić interesów materyninyeh i nie u- 
trzymywać stosunków ze znauymi masonami, 
a członków ligi popierać • we wszystkich o- 
kolicznościach życia ; w końcu nazwiska tych, 
eo potajemnie należą do sekty, przesyłać ko- 
mitowi. Dla większego powodzenia, labaryści 
postanowili zwalczać masonów ich własną 
bronią, a więc wytworzyli organizację ze ■ 
wnętrznie zupełnie podobną do masońskiej, 
mającą prócz tego pewien militarny chara­
kter. Mianowicie Każdy członek będzie mu­
siał przejść kilka stopni wtajemniczenia, ze 
wszelkiemi symbolicznemi obrzędami i zna­
kami. Najniższy stopień związany jest z ty­
tułem „legionisty Konstantyna"; drugi „żoł­
nierza św. Michała"; na każdym przebyć 
trzeba najmniej rok, zanim »ię otrzyma trze­
cią, ostateczną rangę; „rycerza świętego 
Serca“ . Dla kobiet jest jeden tylko stopień 
z tytułem: „siosty Joanny d'Arc“ , W końcu 
zarówno jak masonerya ma tak zw. „lwią­
tka", tak labaryści nazwali ezłonków, luźnie 
związanych z organizacją, pod nazwą „to­
warzyszy i towarzyszek św. Jana". Masoni 
używają znaku trójkąta i podpisują s ię : 
(brat) F % * ; labaryści nazywać i podpisy­
wać się będą F t.

Każdy członek wstępując i podpistyąc 
deklarację, obiera sobie przezwisko bojowe, 
poć którym jedynie jest znany towarzyszom. 
Każda grupa na podobieństwo loży masoń­
skiej, nazywa się compagnie, a wszystkie 
razem stanowią „Francuską armię Laba­
rum", podzieloną na pięć oddziałów czy 
okręgu w i wysyłają delegatów na doroczne 
zebranie, zwene „Wielką Strażą" ( Grand 
Gardę), a odpowiadające masońskiemu Kon­
wentów.. Naczelnikiem ligi, noszącym tytuł 
„wielkiego kanclerza i jeneralnego sekreta­
rza", został pewien publicysta katolicki, 
który przyjął imię Br. f  Pawła de RćgiB. 
W jednein tylko ma się liga różnie od ma­
sonów: ma być znacznie mniej tajemniczą; 
członkowie nie będą zobowiązani do zacho­
wywania w sekrecie tego, co się dzieje na 
zebraniach czyli „strażach". Ta francuska 
liga „Labarum 1 przypomina ptr części pol­
skich Sodalisów Marianów,

Z Watykanu. W pięknej sali Klemen- 
tyńskiej, w pobliżu apartamentów papieskich 
w Watykanie, w d. 12 bm. odbyła się nie­
zwykła uroczystość literacka. Przewodniczył 
jej sam Leon XIII. we własnej osobie, sie­
dząc na tronie pontyfikalnym. Po prawicy 
swej miał majordome, mgra delle Volpe 
i szambelana mgra Cagiano de Azeredo, o- 
toczony zaś był piętnastu kardynałami i kil­
ku biskupami. Wśród audytoryum znajdo­
wali się członkowie ciała dyplomatycznego, 
patrycyat rzymski, prałaci i przełożeni za- 
konOw. Całe to świetne i dostojne zgroma­
dzenie zebrało się dla uczczenia dwustolet- 
niej rocznicy śmierci Ojca Pawła Segueri, 
świętego autora wielu dzieł prozą i wier­
szem, pisanych po łacinie, grecku i włoska, 
gorliwego misjonarza, niezrównanego mówcy 
i uczonego teologa. Sławili jego zasługi 
studenci instytutu Leonińakiego, słuchacze 
wyższych kursów literatury. Na zakończenie 
posiedzenia Ojciec św. swoją wspaniałą ła­
ciną klasyczną, winszował młodzieży jej wy- 
pracowań na ten temat i zagrzewał ją do 
naśladowania wielkiego męża, którego sła­
wiła zasługi.

Islandya nie miała dotąd połączenia 
telegraficznego z Europą, do której geogra­
ficznie należy, mimc że jest po Anglii naj­
większą z wysp europejskich. Pewien Anglik 
zaproponował althingowi, że położy drut 
telegrafu podmorskiego z Islandyi do wysp 
szetlandzkich. Sądzi on, że koszta założenia

środku chrześcijan, którzy znów  ję ­
li powtarzać n iezrozum iałe dla wielu, 
a drażniące w szystkich  słow a ; p ro  
Christo! pro Chi isto !

Lecz lw y, jak kolw iek  w ygłodniałe, 
n ie spieszyły się do ofiar. Czerw ony 
blask na arenie raził je , w ięc m rużyły 
o czy , ja k by  o lśn ione; niektóre w ycią ­
g a ły  leniw ie swe złotaw e cie lska ; n ie ­
które rozw ierając paszcze, ziew ały, 
rzekłbyś, chcąc pokazać w idzom  kły 
straszliwe. Lecz następnie zapach krw i 
i podartych  ciał, których m nóstw o le ­
żało na arenie, począł na nie działać 
W krótce ru ch y  ich  stały się niespo­
kojn e , g rzy w y  je ż y ły  się, nozdrza 
w ciągały chrapliw ie pow ietrza. Jeden 
przypadł nagle do trupa kobiety  z po­
szarpaną twarzą i leg łszy  Im >mi 
łapam i na ciele, ją ł  zlizyw ać kolcza ­
stym  język iem  skrzepłe sople, drugi 
zb h z y ł się dc chrześcijanina, trzym a­
ją ce g o  na ręka dziecko, obszyte w skó­
rę  sionka.

D ziecko trzęsło się od krzyku  i 
obejm u jąc konw ulsyjnie szy ję  ojca, 
ów  zaś, p ragrąc mu przedłużyć choć 
na chw ilę  życie starał się oderw ać je  
od  szyi, b y  podać je  jLalej k lęczącym . 
Lecz k rzyk  i ruch podrażnił lwa, Na- 

le w ydał krótki, uryw any ryk, zgniótł 
ziecko jedn em  uderzeniem  łapy i 

ch w yciw szy  w  paszczę czaszkę ojca, 
zgruch ota ł ją  w  m gnieniu oka.

Nft teń w idok  w szystk ie inne wpa­

d ły na grom adę chrześcijan. Kilka k o ­
biet nie m ogło  w strzym ać ok rzyk ów  
przerażenia, lecz lud zgłuszył je  okla­
skami, które wnet jednak  u ciszy ły  się, 
albow iem  ch ęć patrzenia przem ogła.

W idziano w sw ezas rzeczy straszne: 
g łow y  znikające ca łkow icie w czelu ­
ściach paszcz, piersi otw ierane na roz- 
cież jedn em  uderzeniem  kłów , w yrw a­
ne serca i p łu ca ; słyszano trzask k o ­
ści w  zęDach. Niektóre lw y, ch w yci­
w szy ofiary za boki lub krzyże, lata­
ły  w  szalonych skokach po arenie, 
ja k b y  szukając zakrytego m iejsca , 
gd z ieb y  m og ły  je  p ożreć ; inne w w al­
ce w zajem nej, wspinały się na siebie, 
obejm ując się łafum i, ja k  zapaśnicy 
i napełniając amfiteatr grzm otem . Lu ­
dzie wstawali z m iejsc. Inni opuszcza­
ją c  siedzenia, schodzili przedziałam i 
n iżej, by  w idzieć lepiej i tłoczy li się 
w  nich na śmierć, Zdaw ało się, że u- 
n .csion e tłum y rzucą się w  końcu na 
samą arenę i poczną rozdzierać razem 
z łw am ’ . Chwilam i słychać b y ło  n ie ­
ludzki wrzask, chw ilam i oklaski, ch w i­
lam i ryk , pom ruk, kłapaL ie kłów , w y ­
cie m olosów, chwUami ję k i  tylko.

Cezar trzym ając szm aragd w oku, 
patrzył teraz uważnie. Tw arz Petro- 
niusa przybrała w yraz niesmaku i p o ­
gardy.

A z k u n ik clów  w ypychano coraz 
now e ofiary.

Z n a jw yższego  rzędu w  amfiteatrze

spoglądał na nie Piotr A postoł Nikt 
na n iego nie patrzył, w szystkie bow iem  
g ło w y  zw rócone były  ku arenie, w ięc 
wstał i ja k o  n iegdyś w korneliusow ej 
w in n icy  b łogosław ił na śm ierć i na 
w ieczność tym , których miano poch w y­
cić, tak teraz żetrnal krzyżem  giną­
cy ch  pod kiami zw ierząt, i ich krew, 
i ich inękę, i m artw e ciała, zm ienione 
w niekształtne bry ły , i dusze, ulatu­
ją ce  z krw aw ego piasku. N iektórzy 
podnosili ku niemu oczy , a w ów czas 
rozjaśniały się im twarze i uśm iecha­
li się, w idząc nad sobą hen, w górze, 
znak krzyża, temu zaś rozdzierało się 
serce i m ów iłf O P a n ie ! bądź wola 
Tw oja, bo na chw ałę T w o ją ! na świa­
dectw o praw dy giną, te ow ce m o je ! . . .  
Tyś mi je  paść rozkazał, w ięc zdaję 
ci je , a Ty porachuj je  Panie, w eź je , 
zagój ich  rany, ukój ich boleść i daj 
iru w ięcej ja szcze  szczęścia, n iż li tu 
m ęki doznali.

I  żegnał je d n y ch  po drugich, g ro ­
madę po grom adzie, z m uością  tak 
wielką, ja k  g d yb y  byli jego dziećm i, 
które oddaw ał w prost w  ręce C hrystu­
sa. Wtem cezar, czy  to  z zapam ię­
tania, czy  chcąc, by  igrzysk o przeszło 
W szystko, co  dotąd w idziano w Rzym ie, 
szepnął kilka słów  prefektow i miasta, 
ów  zaś, opuściw szy podium , udał się 
natychm iast do kunikulów , I nawet 
lud ju ż  zdumiał się, gdy  po chw ili 
u jrzał znów  otw ierające się kraty. Wy­

puszczono teraz zw ierzęta w szelk iego 
ro d z a ju : tyg rysy  z nad Eufraty, nu- 
m idy jskie  pantery, niedźw iedzie, w il­
ki, h yen y i  szakale. Cała arena p ok ry­
ła się akhy ruchom ą falą skór prę- 
gow anych , żółtych , p łow ych , ciem nych, 
brunatnych i centkowanycli. Pow stał 
zamęt, w  którym  oczy  nie m og ły  ju ź  
n ic rozróżn ić, prócz okropnego prze­
wracania się i kłębienia grzbietów  
zw ierzęcych . W idow isko straciło pozór 
rzeczyw istości, a zm ieniło się, ja k by  
w  orgię krwi, ja k b y  w straszny sen, 
ja k b y  w potw orny m ajak obłąkanego 
um ysłu. —  Miara była  przebrana. 
W śród ryków , w ycia  i skow yczenia, 
ozw ały się tu i ow dzie  na ławach w i­
dzów  przeraźliw e, spazm atyczne śm ie­
chy kobiet, k tórych  siły w yczerpały 
si \ wreszcie. Tw arze zm ierzchły. R o­
zliczne glosy p oczę ły  w o ła ć : „dosyć ! 
dosyć 1“

Lecz zw ierzęta łatw iej by ło  w pu­
ścić, niż je  w ypędzić. Cezar znalazł 
jedn ak  sposób oczyszczen ia  z nich 
areny, połączony z nową dla ludu 
rozryw ką. W e w szystk ich  przedzia­
łach wsred ław pojaw iły  się zastępy 
czarnych , strojnych  w pióra i zauszni­
ce N um idów z lukam i w  ręku, Lud 
odgadł, co nastąpi i przyw itał ich o- 
krzykiem  zadow olenia, oni zaś z b li­
ży li się do obrębu i p rzy łożyw szy  
strzały do cięciw , poczf j szv< z lu ­
ków w gr-rnedy zwierząt. B yło to

istotnie now e w idow isko. Smukłe, ja k ­
b y  w ykow ane z ciem nego marmuru 
ciała, przech yla ły  się w tył, prężąc 
giętkie łuki i w ysy ła jąc grot za g ro ­
tem. W arkot cięciw  i świst p ierzastych 
be /tów  mięiizał się z w yciem  zw ierząt 
i okrzykam i podziw u w idzów . W ilki, 
n iedźw iedzie, pantery i ludzie, k tórzy 
je sz cze  zostali żyw i, padali pokotem  
obok  siebie. Tu i ow dzie  lew , poczu- 
w szy  grot w  boku, zw racał nagłym  
ruchem zm arszczoną z w ściek łości pa­
szczę, by ch w ycić i zdruzgotać d rze ­
wce. Inne ję cza ły  z bólu . D robiazg 
zw ierzęcy w padłszy w popłoch , p rze ­
biegał na oślep arenę, Iud b il g łow a ­
mi w kraty, a tym czasem  groty  w ar­
cza ły  ciągle, dopóki w szystko co  ż y ­
we, nie legło w ostatnich drgań iach 
konania.

W ów czas na arenę w padły setki 
n iew oln ików  cy rk ow y ch , zbro jn ych  
w rydle, łopaty, m iotły, taczki, kosze 
do w ynoszenia w nętrzności i w ory 
z piaskiem. Jedni napływał* za dru­
gim i i na całem kolisku zaw rzała g o ­
rączkow a czynność. W net oczyszczon o 
ie z trupów, k iw i i kału, przeryto, 
zrów nano i potrząśnięto grubą war­
stwą św n że g o  piasku. Zaczem  w b ie ­
g ły  am orki, rozrzucając listki róż, lilij 
i przeróżnego kw iecia. Zapalono na 
now o kadzielnice i zd jęto  weiarium, 
bo m i  słońce zn iży ło  się znacznie. 

Tłumy zaś apoglądtyąc po sobie ze

zdziw ieniem , zapytyw ały si« w zajem , 
co  za w idow isko czeka ie je szcze  w  
dnin dzisie jszym ?

Jakoż czekało takie, k tórego n ikt 
się nie spodziew ał Oco Cezar, k tóry  
od n iejakiego czasu opuścił podium , 
ukazał się nagle na ukwieconej arenie 
przybrany w purpurow y płaszcz i z ło ­
ty w ieniec. Dwunastu śpiewaków, 
z cytram i w ręku, pos tępot, ało za 
nim, on zaś dzierżąc srebrną lutnię, 
w ystąpił uroczystym  krokiem  na śro­
dek i skłon iw szy się kilkakrotnie w i­
dzom , podniósł ku niebu oczy i czas 
jakiś stał tak, ja k b y  oczekując na na­
tchnienie.

Poczem  uderzył w  struny i zaczął 
śpiewać...

Tym czasem  z zewnątrz przez o- 
twarte dla przew iew u w om iton a  d o ­
ch odziło  skrzyp ;enie w ozów , n* k tó ­
rych  składano krwawe szczątki chrze­
ścijan, m ężczyzn , kobiet i łz ieci, aby 
je  w yw ieźć do strasznych dołów , zw a­
nych  „pu ticu li".

A Piotr A postoł ob ją ł rękoma swą 
białą, drżącą g łow ę  i wołał w d u ch u : 

-  Panie! Panie! kom uś T y oddał 
rząd nad św iatem ?
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obliczono na i BOO.oiiO koron i rocznoęo 
utrzymania około 180.000 koron rocznie, 
pokryją Islat iya, Anglia, Francja i półno­
cna Ameryka. Państwa te maią wielki in­
teres w połowie ryli na wodach islandzkich 

zależy im wielce na szybkich wiadomo­
ściach o stanie pogody i lyhołostwa w tych 
stronach.

Mandya w ogóle w ostatnich czasach 
zamierzyła doścignąć pod względem 'urzą­
dzeń nowoczesnych resztę Europy. Nie ma 
na niej kolei, a komunikacja dotąd odbywa 
się na końskich grzbietach, to też nigdzie 
takich usług jak na tej \vvspie nio odda 
telefon, łączący z sobą osady islandzkie. 
Zamyśla go zbudować i już przystąpił na- 
fr|t do robót przygotowawczych pewien 
Amerykanin, a połączy najpierw kosztem 
100.000 koron, do których się althing w 
części przyozyni, stolicę Rejkjawik z miastem 
Akureiri na północy wyspy. Telefon po 
islandzku nazywa sin tulatraadur.

Oprócz tego Keikjawik zamierza wpro­
wadzić u siebie elektryczne oświetlenie ulic. 
Może na koniec zaciekawi kogo wiadomość, 
iż najbardziej na północ wysuniętym mia­
stem europejskim, posiaaającem oświetlenie 
elektryczne jest norweskie miasto Ham- 
merfest.

Polowanie, czy rzeź? Tego rodzaju 
pytanie stawiają dzienniki angielskie, dono-

t$c o polowaniu, jakie niedawno odbyło się 
lorda Carnarven Przyjmowało w niem u 
dział 3 myśliwych. Oto rezultat: d. 26 listo­

pada padło 5 kuropatw, 1.160 bażautów, 
42 zające, 2.3t32 królików; d. 2 7 ; 25 ku­
ropatw, 1.700 bażantów, 1 zając, 1.702 
tróliki; d. 29. 6 kuropatw, 2.811 bażan- 

ków, 969 królików, 2 dzikie kaczki. Czyli, 
że razem z doliczeniem innej zwierzyny, po­
łożono 10.807 sztuk!

Pojedynek między nauczycielami 
szermierki. W Paryżu odbył się dnia 32 
Int. pojedynek na szpady między nauczycie­
lami szermierki: JRue i \ igeant. Yigeant w 
dmgiein złożeniu się lekko raniony w czoło. 
Powodem pojedynku była polemika w dzien­
nikach, w której Yigeant zarzucał Rue’mu, 
że w francusko włoskim turnieju szermier- 
skim, w którym Rue miał walczyć z szer­
mierzem włoskim Pinim, postępowanie Ru- 
p go nie było zgodnem z regułami i przepi­
sami szermierki

Wylewy. _ Wskutek deszczów i obfito­
ści opadów śnieżnych w górach powstały 
dnia 19 i 20 b. m. wyldwy w gubernii ku- 
tajskiej. Woda uszkodziła kolej trauskau- 
kaską w tych samych miejscach, jak pod­
czas ostatnich wylewów. Prace, wykonane w 
magu przeszłego miesiąca, poszły w ni­
wecz. 1'rzed stacyą Białogóry osunął się na 
tor odłam skuły, wskutek czego komunika- 
cya między stacyami Białogóry, Malita i Ku- 
tais przerwana. Połączenie telegraficzne przer­
wane. Z Gar i i z Tyflisu nadchodzą również 
wiadomości o wylewaoh. Szkody są bardzo 
znaczne.

Zastosowanie fotografii. Z Berlina 
' piszą: O nowem ciekawem zastosowaniu fo­

tografii na ostatniem zebraniu towarzystwa 
lekarskiego zdał sprawę dr. Gutzmaim. Cho­
dzi o fotografię mowy ludzkiej. Uczony oka­
zał za pomocą elektrycznego aparatu pro- 

ijekcyjnsgo obecny ni cały szereg świetlnych 
obrazów z fotografij Anschiitza z Leszna, 
przedstawiających układ twarzy przy wyma­
wianiu wszelkich liter i różnych głosek mo­
wy ludzkiej z matematyczną ścisłością. 
Z szeregu takich liter i zgłosek tworzą się 
słowa i zdania całe, które wygodnie obok 
siebie postawić można przv pomocy specjal­
nego aparatu, zwanego stroboskopem. Nowe 
to zastosowanie fotograf! niezmiernej' jest do­
niosłości dla głuchoniemych.

Dziwna przyczyna powodzenia. 
W Cincinati, w Ameryce północnej daje 
przedstawienia liche towarzystwo dramaty­
czne niejakiego Crookesa i robi znakomite 
interesa. Wabikiem na publiczność jest pan 
Monham, najlichszy aktor pod słońcem. W 
sztuce „Dwaj sierżanci11 grał tak nędznie, 
że widzowie zasypali go zgniłeini jabłkami. 
Nazajutrz dyrektor ogłosił na afiszach: 
„Przed sceną będzie rozpostarta siatka dla 
ochrony przed jabłkami, których publiczność 
rzucać nie omieszka1-. Afisze zelektryzowały 
mieszkańców: sztuka od dwóch miesięcy 
daje się dwa razy dziennie, publiczność przy­
chodzi uzbrojona w zgniłe jabłka, a skoro 
Monham wystąpi, rozpoczyna się krzyk, ha­
łas, bombardowanie i aktor byłby na pe­
wno „ujabłkowanyf, gdyby go rozpostarta 
siatka nie broniła. W skutek tego kolosal­
nego powodzenia Monham, który poprzednio 
pobierał tygodniowo 12 dolarów, otrzymuje

teraz ;>0() i jeszcze zaczyna sir targować.,, 
z dyrekcyą. Po amerykańsku !

W sp ó ln y  op ła tek  w stow. nauczycie­
lek odbędzie się w niedzii lę 29. bm. o U . 
w południe, a w czytelni dla kobiet w so­
botę 28. bnŁ o 6. -wieczorem.

lia l prasy który się odbędzie w sobo­
tę dnia 25. stycznia r. p. zapowiada się pod 
każdym względem imponująco. Czynność 
wszystkich komisyi odbywa sio z nadzwy­
czajną gorliwością Dostojne protektorki ba­
lu, pani namiestnikowa ks. Konstantyn San- 
guszkowa oraz pani marszałkowa, lir. Cecy­
lia Badeniowa, zamierzają po świętach zwo­
łać komitet jiuń, którego zadaniem będzie 
poparcie prac komitetu urządzającego zaba­
wę. Dekoracja sali oraz wybór niezwy­
kle efektownych karnetów pozostają na razie 
tajemnicą. Podczas balu przygrywać będzie 
kapela 30. p. p., najlepsza bezwarunkowo, 
jaką Lwów posiada. Kapelmistrz p. Roli 
przygotowuje program tańców, wielce urozma­
icony a zarazem posiadający dla naszej pu­
bliczności urok zupełnej nowości.

„B al b ia ły 11 urządzany pod protektora­
tem ks namiestnika, na dochód Związku 
katolickich Tow. dobroczynnych odbędzie się 
d. 29 stycznia. Na patronese balu upro­
szono Eksc. lir. Maryę Potocką, a na go­
spodynie cały szereg pań naszego miasta. 
Stroje par tańczących będą, jak już donosi­
liśmy, przeważnie białe, a gospodynie wy­
stąpią w strojach czarnych z białemi szar­
fami.

IV K asyn ie m ie jsk iem  odbędzie się 
w sobotę 28. i w niedzielę 29. bm. „Ja- 
sełka“ oratoryum ludowe w 7 odsłonach. 
Początek o 4 po południu. Bilety wstępu 
po 20 et. miejsca numerowane po 30 et, 
do nabycia w kancelaryi Kasyna w ponie­
działek 23. bm. od 7*/, do 9 wieczór zaś 
w piątek 27. bm. od 5 do 8 wieczór.

We wtorek 31 bm. odbędzie się koncert 
muzyki wojskowej i tańce. Lista będzie o- 
twartą w piątek d. 27. bm. o godz. 5 po 
południu.

Znaleziono. P. Franciszek Bradacs nad- 
porucznik prosi nas o ogłoszenie, że znale­
ziona przez niego dnia 23 bm. w południe 
w tramwaju konnym sakiewa z kwotą 11 
zł. 80 ct. jest do odebrania u konduktora 
nr. 19.

Tow. Szkoły Ludowej przypomina, 
żo papiery i bilety Tow. znajdują się cm na­
bycia we wszystkich większych składach pa­
pieru we Lwowie. Bezinteresownie podjęli 
się rozsprzedaży pp. Jakubowski i Zaduro- 
wicz, Seyfarth, Gubrynowicz i Schmidt i 
Księgarnia Polska. Z zamówieniami zna- 
czuiąjszemi zgłaszać się należy do zarządu 
Tuw, Rynek i. 20.

Sztuki piękne.
* Operetka. Trupa p. Myszkowskiego, 

przybyła do Lwowa celem dania szeregu 
przedstawień operetkowych, zaprezentowała 
się w pierwszy dzień świąt publicznośdi na­
szej, która widocznie spragniona wesołych 
śpiewów, zebrała się w sali „Sokoła11 wprost 
tłumnie. Wszyscy ci, którzy zamierzali ku­
pić bilet wstępu dopiero przy wejściu do 
sali, doznali zawodu, biletów bogiem już nie 
dostali. P. Myszkowskiego, panią Radwan- 
Trapszo i p. Boguckiego, jako starych zna­
jomych ze scen}- skarbkowskiej. witano prze- 
ciągłemi oklaskami. Sam utwór Zellera 
„Sztygar- zyskał u nas równie przychylne 
przyjęcie, jnk ghh-r indziej; wykonanie było 
staranne, jakkolwiek porównując z przed 
laty przedstawienia operetkowe w teatrze hr. 
Skarbka, nie można powiedzieć, aby było 
zadowalające.

* Teatr Coquelina młodszego wy­
stąpił onegdaj w Krakowie z molierowskim 
„Chorym z nrojeniau i „Wróblami1* Labi- 
ehe‘a. Publiczność rozkupiła teatr do ostat­
niego biletu, dzienniki krakowskie zazna­
czają jednak, że wrażenie gry aktorów fran­
cuskich nie odpowiedziało oczekiwaniom a 
wartość artystyczna widowiska nie stała w 
stosunku do wysokości ccn miejsca. Grze 
samego Coąuelina, który sławę swą zawdzię­
cza głównie swemu starszemu bratu, oddaje 
krytyka krakowska stosunkowo najżywsze 
pochwały, zastrzega się jednak, że artysta 
ten nie dorównał w obu wymienionych ro­
lach Żółkowskiemu. O otoczeniu Coąuelina 
powiada, że posiada siły średnie, a nawet 
mierne i trzyma się głównie ogromną ruty­
ną w opanowaniu całości przedstawienia.

Miłość w Paryżu.
(Obyczaje drugiego cesarstwa).

Na stu zakochanych stu i jeszcze paru 
innych dałoby się zabić za to, że nikt, ni­
gdy, nikogo nie kochał jeszcze tak, jak oni. 
Przeciwnie na stu mędrców przynajmniej 
dziewięćdziesięciu dowodzi, iż czy w za cza­
sów, gdy krzemień był najdroższym klejno­
tem na ziemi, czy za czasów mieszkań na­
wodnych, czy w wieku bronzowym, czy wre­
szcie w- wieku pary i elektryczności ludzie 
zawsze się jednako kochali i do końca świa­
ta kochać będą.

Jak tam z tern się rzeczy mają fakty­
cznie. darmo sobie suszyć głowę, to pewna 
jednak, że czysta, wiecznie jedna i niezmien­
na miłość zmienia jednak formy, w jakich 
się pojawia, swoje powłokę i suknię zewnę­
trzną tak, jak nieśmiertelne ziarno coraz l o - 
wą dostaje łupinę. Można więc zrozumieć, 
że znalazł się pisarz, który z niezmierzone­
go tego morza wyłowił jedną perłę i jako 
odrębną oałość przedstawił nam w książce i 
pt. 1'am our a Paris.

Ale i ten przedmiot byłby na siły je­
dnego człowieka zaobszerny, toteż autor p. 
Piotr Lano dodał objaśniający komentarz do 
powjższego tytułu : sous le second empire.

Wyszła ta książka z datą roku przyszłe­
go, a to jest wskazówką, że jak wszystkie 
dzieła ftn de siecle zajmuje się analizą i 
to nawet drobiazgową. Dla autora wygląda 
miłość za czasów obecnej, trzeciej republiki 
zupełnie inaczej, niż za poprzedniego pauo- 
wania wyglądała. Całus dzisiejszy wydaje 
mu się innym, niż wczorajszy. Za cesarstwa
— zdaniem jego — były kobiety dowoipuiej- 
sze niż obecnie, nie odkryły jeszcze „świata 
nudów11. Zdaje się, że tu autor popełnia ma­
ły błąd i swoje lata bierze za lata ziemi, 
która ma ten przywilej, że co roku się od­
radza.

Nas, dalekich Paryżowi, zadziwia ogromnie 
żul z iakim p. Lano narzeka, że znikły obecnie 
prawie bez śladu owe wielkie kurty­
zany, w którycli salonach arystokracja z 
krwi i ducha — na każdy sposób chyba 
tylko płci męskiej — szukpła i znajdowała 
towarzystwo, pełne życia. Powołuje się on 
na to, że Napoleon III sądził te panie bez 
śladu oburzenia. „Ogród“ miał mówić ce- 
saiz „do którego nikt nie ma przystępu wy­
daje wyborne owoce, którymi sam właściciel 
się rozkoszuje. Dlaczegóż jednak miałyby 
się koniecznie w ogrodzie, otwartym dla 
wszystkich, rodzić mniej smaczne owoce?11

Z powagą, graniczącą o miedzę z zadą- 
saną krytyką biada autor nad wyrodzeniem 
się — nieobyczajności. Niegdyś, za napo­
leońskich czasów — możnaby sądzić, że one 
giną gdzieś w pomroce oddalonych wieków
— byli ludzie mniej interesowni, mniej ra­
chowano, a łatwiej poddawano się pierwsze- 
mn popędowi. Nie wiedziano wówczas nic o 
tej parafiańszczyznie, która zdaniem autora, 
w całym Paryżu teraz górę wzięła. Kto in­
ny byłby może powiedział, że moralność to­
warzyska wzrosła za republiki.

Nasz historyk mówi jak o czemś poża­
łowania godnem o niezaprzeczonym zaniku 
półświatka. Czytelnik widzi niemal, jak au­
tor wstrzymuje łzę pod powiekę, gdy mówi, 
jakto „przyjęcia, urządzane przez damy pół­
światka za drugiego cesarstwa ani co do 
elegancji, ani co do przepychu nie ustępo­
wały przyjęciom, urządzanym przez panie z 
kół towarzyskich. Te ostatnie często bardzo 
podziwiały i naśladowały dobry smak pier­
wszych w sposobie znalezienia się, w stro­
jach i ekwipażach“ .Wielkim jest żal autora, 
że nie zostawiły godnych następczyń tuka 
Musard, której ekwipaż podziwiał cały Fa- 
ryż, taka Gorczakow, co w swoich salonach 
zbierała polityków, finansistów i literatów, 
taka Brimont, u którei zgromadzi li się prze­
ważnie liberali, a na ich czele wielbi publi­
cysta Girardin, Łucya de Kaulla, zawikłsna 
później w senzacyjny, polityczny proces, Mał­
gorzata Bellange, poufała przyjaciółka cesa­
rza i wreszcie Cora Pearl, czerwonowłosa 
Angielka, która po zmarnotrawieniu milio­
nów umarła w ubóstwie i nędzy.

Cora Peal mogła się szczycić szczegól­
nymi względami ks. Hieronima Napoleona. 
Pewnego razu wyjechał on z nią do Irlan- 
dyi. Lord mer dublrński przyjmował gc w 
uroczystym stroju urzędowym, a ponieważ 
przypuszczał, że książę nie mógł w niczyjem 
innem towarzystwie przybywać, jak tylko 
w towarzystwie żony, prosił o pozwolenie 
powitania także Jej Wysokości księżny Pani.

Es Hieronim musiał się dobrze natrudzić, 
zanim odwiódł lordmera od tego zamiaru...

Książka p. Lano pełną jest podobnych 
epizodów. Tylko nigdzie nie można wyczy­
tać, czego on chce njmi dowieść, coby wy­
szło na korzyść czasów, w których takie a- 
wanturki były na porządku dziennym. Z 
predylekoyą zaznacza on, że od owych cza­
sów stali się Paryżanie o wiele bardziej 
szorstkimi. Jako bijącv w oczy przykład 
przytacza rycerskość cesarza dla kobiet 
w ogóle. Jeżeli Napoleon spotkał w Tuile- 
ryach na schodach damę pokojową lub po­
kojówkę, pozdrawiał ją i ustępywał miejsca. 
Za to tak zwane dystyngowane kurtyzany 
umiały stawać na takiem stanowisku, że w 
naszym historyku jeszcze dotąd budzą wielki 
respekt. „Małgorzata de Jerny11 opowiada, 
należała do owych dam, które największą 
wagę przykładały do etykiety. Naruszenie 
jej, za daleko posunięta publicznie poufałość 
poza granice, jakie sobie i swoim znajomym 
naznaczyła, nie były przestępstwami, któreby 
mogła przebaczyć.

Piotr Lano nie oburza się niczein z tego, 
co się działo za drugiego cesarstwa. Z za­
zdrości godnym spokojem ducha gromadzi 
wspomnienia o „jelenim parknu i o ówcze­
snym „okręcie kwietnym1*. Z zadowoleniem 
opowiada anegdotę o pewnej damie, która 
znalazła się na maskaradzie, urządzonej 
przez najdystyńgowańszy półświatek i mimo 
maski i kostyumu poznaną została przez 
młodego człowieka jako tak wysoko społe­
cznie stojąca osoba, że każde zbliżenie się 
za zuchwalstwo mogło być poczy tanem. 
Młody człowiek oświadczył jej, że za jeden 
jej całus gotów jest życie ofiarować. Dobrzt 
odpowiedziała dama, zaintrygowana jego sło­
wami i przyrzekła mu całusa, ale pod wa­
runkiem, że dotrzyma słowa. Pocałowała go, 
a on natychmiast w jakimś kącie w łeb so­
bie wypalił. „Biedny chłopiec, nigdybym 
była nie pomyślała, żeby był zdolnym do 
czegoś podobnego11. I  to było wszystko, co 
m >ała do powiedzenia na wiadomość o śmier­
ci młodego samobójcy.

Panegirysta miłości paryskiej z czasów 
drugiege cesarstwa pozwala sobie na zbytek 
ilustrowania słów swoich rycinami. Bez nich 
nie moglibyśmy być dostatecznie oślepieni 
wspaniałością zaprzęgów p. Musard i niepo 
-zlakowaną hb >ryę jej woźnicy i pokojowca. 
Małsroizata Bellangć przedstawiona jest w 
stroju męskim i to dwukrotnie, raz w całej 
postaci, gdzieindziej znowu na koźle po­
wozu. Autor może serdecznie żałować, że 
nie przj ozdobił swej książki znaczniejszą 
’ iczbą rysunków. Zdobyłby tym sposobem 
pełniejsze współczucie czytelnika w żali1 
np. za tern, że od czasów cesarstwa salon 
coraz więcej zyskiwał na wartości na koszt 
budoaru, że dalej nie zawsze niewidzialne 
dessous toalety damskiej obecnie chwyta 
oczy róźnobarwnością, a nie jest jak dawniej 
śnieżnej białości i że na koniec panie pa­
ryskie coraz częściej chodzą, nie zaś jeżdżą, 
skutkiem czego staranność około toalety spa­
cerowej wzrasta na niekorzyść przepychu to­
alet salonowych.

Tak jak jest, książka p. Lano świadczy 
tylko o prawdziwości przysłowia tempora 
mutantnr et nos mutamur in illis.

cy  nie uciekają jak Howasi. W szyst­
kie zresztą dziennik i rosyjsk ie przem a­
w iają za wysłaniem  oddziałów  sanitar­
nych dla A bisyńczyków , do czeg o  Ro­
s ja n ie  mają prawo wedle konw encyi 
genew skiej.

Berlin d. 26. grudnia.
Z Paryża nadeszła tu w iadom ość o 

żyw ej k oresp on d en cji telegraficznej 
m iędzy Londynem  i Petersburgiem , 
do której dał początek pew ien cz ło ­
nek carskiej rodziny, w ielce w p ły w o­
w y i z dw orem  angielskim  najściślej 
zaprzyjaźniony. Rząd rosy jsk i zap y ­
tał poufnie, ezyby to raiłem by ło  rzą­
dowi angielskiem u, gd yb y  Rosya sw oje 
zaw sze w yborne stosunki w  W aszyng­
tonie ofiarowała celem  doprowadzenia 
do porozum ienia. Taksamo poufnie o d ­
pow iedziała Anglia, iż przekona.na jest, 
że dojdzie  do bezpośredniego porozu­
mienia ze Stanami Zjedn., zanim  ko- 
misya ich jak ą  uchw ałę pow eźm ie. 
G dyby się to nie udało, niechaj Rosya 
poczyn i przedstaw ienia w W aszyng­
tonie.

P a ry ż  d. 26. grudnia, 
Cesarz n iem iecki przesłał Faurowi 

sw ój rysunek a legoryczn y  przestrze 
ga jący przed rasą żółtą.

Faure ma od w id z ić  ch orego  care­
w icza następcę koło  N izzy.

M ieszkający tu b y ły  prezydent 
W enezueli jen . Blanco ośw iadczył pew ­
nemu redaktorow i, iż przekonany jest, 
że m iędzy Stanami Z jedn. a Rosyą ist­
nieje konw eneya na w ypadea w ojn y  
z Anglią, wedle której Am erykanie 
bron iliby  Am eryki, Rosya zaś u derzy  
łaby na posiadłości A nglii w  Chinach 
(którędy ?) W enezuela goi owa do ostat­
niej k rop li krw i b ron ić sw ego teryto- 
ryum  przeciw  Anglii.

B z jm  d. 26. grudnia. 
Riforma C rispiego donosi, że R o­

s ja  n iety lko  broń  i am unicyę, ale tak­
że stu oficerów  w ysłała do A bisynii, 
o  czem jak iś kom itet polski(!!) do­
n iósł i nazw iska tych  oficerów  ma o- 
głosió.

Londyn d. 26. grudnia. 
W edle doniesień z N ow ego Jorku, 

burza, która w ybuchła zrazu przeciw  
A nglii, zwraca się obecnie przeciw  Cle- 
velandow i

Ostatnie wiadomość;.
W edle najśw ieższych  w iadom ości 

z W iednia, m ianowanie m inistra ko- 
m unikacyi i m inistra dla G alicy i nie 
nastąpi je sz cze  w dniach  najbliższych. 
N ow ych  tych  m inistrów  zam ianuje ce­
sarz najpraw dopodobniej dopiero w lu­
tym  przed ponow nem  zebraniem  się 
Rady państwa.

z jed n e j stron y  ofiaruje zagranicy' su ­
row icę po cenie zł. 1*75, z drugiej zaś 
żąda od krajow ych konsum entów  r8 zł. 
i zapowiada jeszcze  m ożność p od w y ż­
szenia! Spodziewane zyski z tego kar­
telu są wręcz olbrzym ie, tak że pano­
wie kartelow cy bez trudnośoi okupić 
m ogą m ficzenie za każdą cenę. W szak­
że z łożon o nawet na ten cel specja lny 
fundusz i to bardzo znaczny i z tego 
też funduszu założyć się ma w  Au- 
stryi (we W iedniu, Lw ow ie, Pradze 
i t d ) szereg dzienników  dla obrony in ­
teresów kartelu ! Na szczęście nie zdo­
łano skłonić do m ilczenia taa p ow a ż­
nego dziennika jak im  jest Fremdenblatt 
i on też p ierw szy przedstawił rzecz 
we w łaściw ym  świerle. Stosunek rego 
dziennika do rządu pozw ala dom yślać 
się, że rząd nie puści płazem  tej zm o­
wy, która ja k  żadna inna posiada 
w szelkie znamiona kwalifikujące ją  
jako czyn  karygodny, bo usta wą w zbro­
niony. W łaśnie rząd, w k tórym  polscy 
m ężow ie stanu tak w ybitne zajm ują 
stanowiska, najbardziej p oczu je  się do 
obow iązku  przeszkodzenia robocie, 
która ściąga -  acz niesłusznie — n ie­
naw iść na całą Galicyę a w zbogacić 
ma tylko kilku spekulantów 11.

M a d e § t a a e .
(Za tę rubrykę redakey* nie odpowiada.)

TELEGRAMY.
Petersburg d. 26. grudnia.

D zienniki rosyjsk ie zapewniają, że 
W łosi nie w iele w skurają w  Abisynii. 
Rosya posiadała n ieskończenie większe 
s iły  na Kaukazie, a jednak  podbój 
Kaukazu trwał sto lat. Francuzów k o ­
sztowała w ypraw a madagaskarska 65 
mil fr., a W łosi zaledw o na 20 mil 
fr. dla A bisyn ii zdobyć się m ogli, i w 
sw ojem  położen iu  finansówem  trudno, 
aby się na w ięcej zdobyli. A biayńczy-

Dział ekonomiczny.
— Kartel naftowy. Dzień. poi. za- 

m ieczoza artykuł p. n. „Karlo! n a fto ­
w y 1* w  którym  czytam y m iędzy  inne- 
m i :

„P rzem ysł nafciarski doznał ze stro­
ny  państwa takiej op iek i ja k  żaden 
inny. G dyby nie ta opieka p łacilibyś­
m y dziś za naftę kaukazką lub am e­
rykańską co najw yżej połow ę ceny. 
Przyjęliśm y bez szem raria  to cło  o- 
chronne w interesie krajow ej produ k ­
cji, chociaż ju ż  w tedy nasuwało się 
pytanie, czy  produkcja  kosztem  kon ­
sum entów tak sztucznie utrzym ana, 
uważaną b y ć  m oże za zdrow y czynnik 
ekonom iczny.

„Odtąd stosunki zm ieniły się znacz­
nie. Bajką w ierutną jes t, ja k o b y  przy 
nafcie rozchodziło się o producentów  
ga licy jsk ich . Dw^e trzecie  produkcyi 
idzie na rachunek speku 'antów  w le- 
deńbkich, praskich itd. Pan Szczepa- 
now ski daje nazw isko ale pieniądze 
zabierają A nglobank, Mac Gervajr, Fan- 
to, Biederm ann itd. Płacąc olbrzym ią 
cenę za naftę, nie m am y w ięc nawet 
tej kom penzaty, by  p ien iędze pozosta ­
ły  w kraju i u żyźn ia ły  inne gałęzie 
gospodarstw a kra jow ego.

„D o tego w szystk iego poczęstow a­
no nas kartelem  naftow ym , który pod 
w zględem  kapitalistycznego cynizm u 
szuka sobie rów nego. Nie jest że to 
bow iem  karygodną zm ową, jeże li się

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. STANISŁAW MOMIDŁOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prf. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocba w Berlinie, Epsteina i t.d. 
ordynuje od 3 —4 ul. Czarneckiego 1. h 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorycg 

ubogich od 9—10 rano.

Zmiana mieszkania.
Lekarz dentysta.

Dr. B. Kaczorowski
mieszka obecnie

ul. Sobieskiego 3.
dom Wgo Wernera, obok placu M aria­

ckiego i sklepu Ditmara.

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie

chorób wewnętrznych i chorób dzieci
przy ul. Leona aipiehy 25 II p.

od g. 3" do 5 (telefon nr.- 17).

Er. Eunta z l u r n m
po oabyoiu specjalnych itudjKW ' klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ui. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje o<ł godziny
9—10 rano i od 3—5 popoł.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kapcsiego i oddział* 

prof. Langa we Wiedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15 I . piętro.

Ordynuje od 1 1 -1 2  i od 3—5.

Największy wybór włóczek, filozeli. 
kordonków, złoto do robót gobelinowych, 

Filofloss prawdziwy jedw. do haftu,
3 > T o - ^ r c ś ć !

Kanwa szw edzka, W łó czk i i b a w e łn y  
szwedzkie do robol gobelinowych
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  n a j t a n i e j  

Specyainy magazyn haftów pod flrmą

J .  E o o ^ b i k  Lwów Halicka 1 .1.

Namiętni palacze!
którzy chcą się uchronić przed skutkami swej naurętnośći t. i. brakiem apetytu, 

belom głow y , zawrotom, niepokojem , biciem serca niech zażywają 
, , ł »  » « <  y  :m JL u n i  Si *» « «

Jedna pasty'ka wystarcza na poskromienie chęci palenia od 2 —3 î dzin. Cena pu­
delka 1 z fr ..  poi pudelka 50 ct. franco o 20 c . drożej. Centralny dostawca: Ale* 
ktnder v, Kovacs, apteka w Gr.-Becskerek Nr. 17. Gtóa-ny skład wc Lwowie w apt“ - 
te Dr. J. Bnokera, uf. Krakowska. W W iedniu: Wi m I. Dr. A. Kosenberg, apteka

f. Bothenthurmstrasse l 7447

H E  1 ^  B A B I N  Y

S y r o p  w a p i e n n o - ź c M i y
7489 x p o d  fo s fo r a n u  w a p n a

Od lat 26 zalccaja gorąco lekarze puwyiszy środek z. powodu jego wła­
sności roztwarzania l usuwania flegmy, zmiejszenia potów w nocy i niedopu- 
az-zania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu: 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwa-zanla | 
krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawpitości soli fosforowo-wapic-rmy"! 
ułatwia im tworzenie eię kośol.

Cena flaszki z lr . 1*25, pocztą 20 ot. więcej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ina j 

0 ^ *  Należy wyraźnie żądać : „Herbabnogo syropu ! 
waplenno-żeiazlstego". J .ko dowod tożsamości znaj- j 
dujo się w szklance również na kapsli od fi.iszki ua- 
zwisko „UerbaDuy% oraz jest każda flaszka zaopa­
trzona obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną j 
marka ochronną, atóre 10 znaki tożsamości prze­
strzegał upraszamy.

Główny skład rozsyłkowy:
W ie d e ń , A p it k n  „a sir  S a m i ł e n l g l i e i t 11

V II /, Kaiserstrasse 74 1 75.
Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czernłowcach 

I na prowlncyl.
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Kapitał 500.000 złr.
M a  c z a s i e !

r. t.A • ~a- m
Niniejszem mam zaszcyt zawiadomić P. T . Publicz­

ność, że w mojera znanem Biurze w Wiedniu IV., Haupt- 
strasse 36, otworzyłem

ppz
Mając własne fundusze, rozgaięz one stosunki i oko­

ło 1400 agentów w kraju i za granicą, mogę przyjm ować 
w  komis i sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowe 
dawać zaliczki. Wszelkie ileceula ,  dotyczące zakupu* 
za k w otę  od najmniejszej do największej, w ykonnję i 
wysyłam punktualnie.

Adres dla telegramów i p is m : „Exsieea-
tor“ , Wiedeń. '

Firm a zakredyto-Firm a zakredytowana jest we wszystkich lepszych 
instytucjach  w  kraju i za granicą. Austryackie czekowe 
konto Nr. 830.616, węgierskie 4116.

Broszurki, cyrkularze i warunki wysyłam na źądanlo franco.

oor
Ooo
N

Mibjsco wydawania lilitói jazdy lo Arnyll p łm i
po eonaoli zniżonych.

Pewny, bezpośreani przewóz bez przesiad/wim1*, tanio, dobre zaopatrzenie. 

J F f U f f l L o *  ant T ia a a
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze cbecny i odznacza się 

czapką Zaopatrzoną czerwoną gwiazdą.

Konc&syonowane biuro jirzeiozi F, S T A F iE K  GellBrtstrasse I w  L ip sk u  (LBipziJ.)

Na sezon jesienny i z mowy ^ 5 1
nadszedł wielki wjbór bawełni&uycli, wełuiaayuli i jedwabnych kaftani^oiv. 
spodni, pończoch, bfearpetek , pończoch myśliwskich , kamizelek z rękawami, 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych i.rawatek, kołnierzyków i manszet.

S i ła d  fa lryczn y  oryginalnej normalnej bielizny Praf. Dra Dostawa J a p a
poleca po najmierniejszej i stałej cenie 7287

Magazyn bielizny i płócien F. S. Berdasza
we L w o w ie . naprzeciw katedry ul. Teatralna ł. 9.

D ra F ryderyka Lengiela

B a l s a m  t » r z o ^ . « t T w y »
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

yswiarowano dziuikę, znar.y j Bst od niepamiętnych cza- 
ow jako na|znakomirszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten soł wedle przepisu wynalazoy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jaso balsam, ' takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieozorem posmrrnjemy twarz lub inne miejsce 
„ . . . . .  r  ? ®  balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nleznaozna łupieże zc skóry, która sta.ie się przeto lśniąco białą I delikatną.
"alsam.ten wj głajtzą powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość usuwa w naikrótszTm czasie nioo.; __Li:__________   k i ____

liM  ZBpfifiistPZOtisko - jubilerski
(połączony z dwoma pracowniami)

w e  L w o w ie ,  n i.  H a M a  1.17
poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru­
binów, szmaragdów I szafirów. Perły 
w sznurkach Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych d» największych. Wyprą- , 
wne srebra stołowe na fi, 12 i 24 „job, 1 
w szkatułkach. Koścm.ne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytościaini. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
Wszystkie rzeczy urzędowniu 
cechowane sprzedaje i kupuje.

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych.

Zegary francuskie pendnłowe. Wszyst­
kie istniejące budziki.

Z a w s z e  są ua  s k ł a d z i e
smtyki ze srebra 1 bionzu.

na kom i ty  musują _y
- x * . j  i iiau aje  o ia to b c , aeiiK & m osc .  s w ie zo sc  M »  ___

u.s.u 1 w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobirne, blizny, czerwoność nosa B  S  m 1 . 1  •
stłuszozenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. I  £§ m  O I w w i L  f t l i i T i n  I S k I  
Cra Langlelu uyaro benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło B 9  O
dla skóry, umyślnie przysądzone, po 50 ct. 5202

Tin tiaNt nift. m nrini------ _•__ ,___   . t . •. n
najodpowiedniejsze mydło

¥ / '  "T -' :—  r1" 2 V-7— 5202 
4*° nabyoia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 

Ruckera, w Kraicowie u Wiktora Redyka ?.pt., w Czerniowcacb u Golichowskie- 
go nast. Ma—1 apt., Schmiedt & Poutin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Allreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

1 flaszka 70 et., Vt fl..szki 35 cK 
przy większym odbiorze 

franco do każdej s ta c ji kolejow ej 
poleoa handel 7167

i ALBERTA SZKOWRONAl
Lwów, plac M aryacki 7.

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i 

gobelinowej i

wykończonych na pluszu, jucie, kanwie 
coDgres, poleca w obfitym wyborze

MIKOŁAJ LUDWIG
I wów, ulica H» licha 1. 14.

■
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Na Gwiazdkę!
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W IE LK I W YBÓR

Książek do nabożeństwa d
Książek rozrywkowych , 

dla młodzieży,

Dzieł ilustrowanych
przepysznie oprawnych

puleea

K S D g & A M IA  KATO LIC KA

Dra WLAD. I
w Krakowie.

Na Gwiazdkę1

I
n

elegancki kalendarz

dia Pań i Panienek
na rok 1895

labjć można we wszystkich księgarniach.

Cena 4*0 et,. 74p4 
ze złoconymi brzegami 70 ct.

Po przesłaniu przekazem poezt. 56 ct. 
lub też 76 et wysyła franeo Drukarnia 
nar. W. Manieckiego, Lwów, Kopernika 7.

DKOiiKG OKŁOS2fi!¥IA po cencie od wyrazu.

U lA SZ Y N K l do strzyżeuia bydła „Rapi- 
III de“ po złr. 225, trofcary, spuszezadła 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

Ul
ŁODY GROSZEK i zielona fasolka!

10C futer przeróżnych za bezcen do na­
bycia. Buty nieprzemakalne poleca 

handeł Jaszczyazyna, Lwów, teatr. 127

do strzyżenia bydła
złr. 2-20, do koni zł. 2’50.

Kółka na buhaje
30 ct.

Wagi decym alne
od 25 tg . do 500, tanie i 

silnej konstrukcyi.
P o ch o d n ie  do  d rog i
złr. 2-50, wahadłowe zł. 3 

poleca

Antoni Halski
handel żelazny 

w e L w ow ie , ?lae Maryacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

odpowiadająca wszelkim wymaganiom, poszukuje w Galicyi rze­
telnych zastępców z p row iz ją , którzy styczność mają z ludem  
rolniczym.

Stosowne oferty uprasza się pod : „K a n std iin ger M. M. 
4894 an H aasenste’ u & Y o g lc r  (O tto Maa^s) W ien .“

ZDOLNY KONIUSZY w wieku lat 30, i 
z najlepszemi świadectwami, poszukuje

„  —  ------------      posidy przy większej stadninie. Włada ję -j
najlepszym gatunku, jakoteż świeżeJjykiem polskim, niemieckim i w części! 

prawdziwi grzyby, obgotowywane wi- ,jZfiSkiin. Łaskawe oferty uprasza pod: Ko
dzie, w blasz: nych hermetycznie zamknię­
tych pu zkaeb, poleca po niezwykle tanich 
cenach- dla zaprowadzenia swoich artyku­
łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jirzynow,ch w Lubyczy królewskiej, pocz­
ta i atacya kolejowa w miejscu. 1(T

ELEGANCKI ilustrowany kalendarz hu 
morystyczny i informacyjny na r. 1896 

p t. „figlarz1*, wyszedł t druku , artysty­
cznie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 et. 
za egzemplarz (przeszło 6 ark iszy drukuj 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. A Itreda Klimka , ul 
Batorego 1. 2 we Lwowie.

PLISO ^  ANIE SUKIEN przyjmuje han­
del Alfreda Klmka, Batorego 2

PIERW SZO RZĘD N A auetryacka aseku 
racya życiowa poszukuje zdolnych, 

wpływowych, poważnych akw zytoruw 
agentów za w jsofą prowizyą. Oferta pod: 
„Asekuracja A B. poste restante Lwów*

P ROŚBA. Weteran z r. 18b3 i b. wię 
aień stanu, który dźwigał owego opasu 

ciężkie kajdany, a dzii kij tułaezy, podu 
padły na „drown , a którego czeka przy 
musowa daleka fpodróż, uprasza rodaków 
o przyjseie » pomoc-a , pod adresem Admi 
nistraeyi „Gazety Nar.“

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K arge, ul. Sobieskiego 31.

I ió e lta  toaletowe
w różnych gatunkach,

Perfumy, Pasty, Pudry,
&tnfeatl ii tft

poleca
po bardzo tanich eonach

W. CZOPP
L w ó w ,  ż ó ł k i e w s k a  ! .  2 .

Rok założenia 1843

niuszy, do Administracji Gazety Nar.

\ A SPRZEDAŻ 300 kilogr. jabłek zdro- 
i wych i ładnych, renet, iliwek i szte- 

tyn zimowych, 25 kilo po złr. r -50, loco 
Gospodarstwo domowe Tłusfeńkic , poczta 
Probużna. J 36

NA U C Z ! C1EI KA do przedmiotów szkol­
nych, francuskiego, muzyki, szuka u- 

mieszczenia. Adres: Lwów, Zamarstyuow- 
ska 22, drzwi 4, Krzyżanowska. 134

n R Z Y JM U JĘ  uczniów „a staneyę, za- 
. pewniając takowym opiekę macierzyń­
ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Zofia Gołęmberska. wdowa po zna 
nyńi publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, 1. piętro

0
LSZEftSKIEGO Biuro gazet, Lwów, 
ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar­

ni wiedenskiei) przyjmują prenumeratę na 
wszystkie europejskie pisma. 130

PREMIOWANE
j owsiiego są

medalami tu „i hiitmo- 
wnzędzio do nabycia.

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

1 1 “
.nie

Dr. Koszutskiego,
lekarza kobiet i dzieci 

znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule­
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheiimaiyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży­

wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735
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Popierajmy przemysł krajowy! 
Główny skład fabryczny ^

8 ;
Ł  |■

* i  ■
©c* ,

■
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ce
o

Główny &l!aa d a  Ga­
licji istniejący od lat 30 

ul. Trybunahka 
(we własnej kamienicy)
Kazimierz Lewicki
największy wylur i naj­
tańsze M d ło  do zakn- 
pna porcelany, szkła, 

majohki, fajansów, 
szteinyutów, nakryć sto ■ 
łoicych , z chińskiego 
srebra i Alpnlci. roz­
maitych przylorów me­
talowych. drewnianych 
i innych potrzebnych 
do gospodar-twc domo­
wego i ozdobnych przed­

miotów do dekora­
cji pokojów.

Ceny slałe — moili- 
wie' najniższe

.55
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C t

chińskiego srebra
(N o u E ilb o r n )

grubo srebrzonego ezystom srebrem

PIERWSZEJ KRW flnEJ FABRYKI

JAKUBOWSKI i  JARRA
Pasztet

i gęsich wątróbek jak sitrasburgski, teryn- 
ka funtowa złr. DóO, z treflami złr. 185, 
Zarząd dworu Łapszyn, Brzeźany.

KA . 4 I H H 1
kim tonie (Hohlcouren) wysyła po­
cztą w kraju i za granicę po ■> mik. 

za sztukę. Cenniki darmo. A d . Janaon , 
L a u te r b e r g  (Harz). 7448

B H I  jBT e r b a t a ^

f *

j n ę n ą K
ffdziwy bremski, znakomity w smaku, 
ilka 1 80  i 2 40 p ó ł b u te lk i DO i I  zO.

A  r a k  d e  O o i i
a biały) butelka 2 40, poł butelki 1 20 

poleca
R Y D E B Y K  S C H l - I U T I I

Lw ów, Rynek 1. 45. 749f

W IE N ,
9. Bezirk, Liechten- 
steinstrasae Nr. 76.

Wielki wybór najlep szych fortepla- 
■ów, pianin, harmonii, nowych i prze 
granych, do tozprzedaży i zamiany

&
I M

t

Herbata
rzeczywiście chiń­
ska , przez K osjf 
sprowadzana, o w y­
bornym smaku, * 1 
wyśmienite gatunki. 
Pakiet 123 gramów: 
Nełc ar kshaM.cu, 02 
ct. Perła Chin 75 cl 
Bukiet królewski zł. 
1 —. Kwiat cesar­

ski zł. 1 25

Kazimierz Lęwicłi
Lwów, Trybunalska.

| p  
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*  we Lwowie, Rynek 37
^  poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, 

.2  uaczynia galanteryjne dla domow 
■1 prywatnych, rcsfauracyj, cukierni, 
— hoteli itd. — Dia kościołów i eer- 
o  kwi: 'Monstranoye, relikwiarze, kie- 
S  lichy, kadzielnice, puszki dla komu- 
g  nikantów, Krzyże na ditarz i proce- 
ag syjne, berła, lichtarze mosiężne,

*  ifik1

t
9
k

9
u

P
*

t
ironzu, złocone i srebrzone. Pająki 

kinkiety dla sąlonów i sal towa- 
zystw. — Przyjmuje reperacye, zło-«^  

£  ci i srebrzy gsT~ Ceny 'aoryczn e, ą  
n isk ie , stałe. “W  wytooy m 

§  swoje otrzymała fabryka najwylszą p  
bu nagrodę dyplom honorow y rządo- S  

w y na Wystawie kraj' wej Iw 'W- J  
skiej 18'ż4 r. — a na YVystawie bu- ^  
di wlanej lwowskiej w 1893 medal H  

srebrny rządowy. 7389

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarnieckiego 1. 1

róg  p iscu  B ern a rd y ń sk ieg o  7482

udziela pożyczki na zastaw:
pnplorów  w artościow y cii. przedmiotów z M y c l i  > >-r‘ -brnycli 
b ry U n tó w , p o r o l ,  zegarków  i f. p. kosztowności dając wyso­
kie zaliczenia przy umiarkowanym procencie. Prócz tego przyj­
muje Zakłal przedmioty nie nalefące do rzędu kosztowności ja­
ko to : b roń  m yśliw ską  nowstych systemów, b ro u zy , ai ty k i, 

p la tery  (chińskie srebro) pasy lite , karabele  i l. p.
Ze szczególną troskliwością przechowuje Zakład powierzone mu 
zastawy, opanowując starann e i strzegąc od wilgoci. Zestawia­
jący w osobnym prze-dziuln nieżtnowany otoczeniem w j cdn j 

chwil:  zaliczkę odbiera.

iei niż
Kaftaniki, koszule systemu Jagera , I ardzo 
ciepłe, sztnku od 05 ct., ri5 ct., ztr. U— , 

-•z5, 1-75 do c-80 j
poleca f ilA K S  3 Ż U H L F E L D , L w ó w  

R y n e k  1. 37.
Zmnórienia z prowincji uskutecznia się j 

najstaranniej. 6644

. a .

2-letnie poręczenie!

&
Ł
ś

Remontoar niklowy 
Srb. 8,0/1000 złoty remont.

„ dla dam . 
ireąuó s; r. z 15 kam. 

Z 15 kam. I. chaton sy­
stemu „GlasbiUteu 

Złoeisty remontoar o 3 
kopertach . . . .  

Złocisty remont « r  o po­
ręczonej trwałośei . . 

Budzik o chodzie kotwi­
cowym, świecący . .

Regulator o 1-dniowym 
chodzie z przyrządem
dobicia .....................

Regulator o 1-dniowym 
chodzie z przyrządem 
do b i c i a .....................

t. 3-85 
, 715 

8-3Ó 
13'*0

17-05

6-60

3-90

1-87

550

Winogrona feslaw sk ie , 
B r z o s k w i n c e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

handel

ALBERTA T O M A
Lwów, p lcc  Mitryacki 7.

raty.
mu • uu lunpihcuady a
100 sztuk do wyboru.

8-25
Ilustrowane cenniki zegarów, łaiicuss- 

uów, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i srebrnych wyrobów aż do najmisterniej 
szych rodzajów za darmo i opłatuie. Nie 
stosowne wymienia się lufa zwraca pieniądze

E u g .  K n r e c k e r ,
7216 w y r ó b  z e g a r ó w ,  Bregcnz a. Bodensee.

,m ■ H j  ffl H i* A « f  i n " -J-- GnHi a a j l .

Manier wymiany
c. Ł u u  Ulic. M i m  Banie eipiaciaca

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
{po kursie dziennym n»JdoMadnłeJszym, nie licząc 

indnej pron lzyi.
.lako dobrą i pewną lokację poleca-

4'lł0/# listy hipoteczne 
5®/. listy hipoteczne premiowitne 
4 V  Usty hipoteczne koronowe 
4 °/e listy To warz. kredytowego zlcuethiego 
4 1/ 1°/e listy Banka krajowego 
4 “/« listy Banka krajewego 
5®/, obligacye komanaine Banka krajowego 

4*/,®/, potyczkę krajową galicyjską 
4%  pokyezkę krajową gallc. koronową 
4®/t pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5<Y„ pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4ł/»‘ /ł pożyczTę węgierskiej kolei poóslwuwcj 
4*/»•/• pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/, węgierskie obligacye indemnizacyjne

które tc papiery jakoteż i wszelkie renty au3tiya’,ki.e i wę­
gierskie riantor w y a ia iy  B3aku Lopoteczaego zawsze ku- 

paj8 i sprzedaje

p i cenach BhJhorayctniejsMych,
UKi.ga :Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kapujących wszelki* wylosowani, ą Jui płatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony ta gotówkę, bez wszelkiego 
potracenia, zaś zamiejscowe, jedynei za pocrąccniem rzeczywistych 
Leniu w. . . .

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, doelarcza nowych 
u k ssif- kufonówych, za zwTot#ui Koaatow, które sam ponosi.

i 4 + ł ł ł + 4 4 ł ł + + H  V + + ł + H

Z
t
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SMM
Znakomitą węgierska jesienną

codziennie świiżutkie deserewe
9 t  I S Ł O ,  7165

Wykraplany włoski deserowy juIÓ D  
z kwiatu pomaraóc/y, poleca handel

ALBERTA SZK0WR0NA
Lw ów , plae Marynckl 7.

Mam zaszczyt podać do windomoaci 
Szanownej P. T. Puhliczności, że mą uo- 
tychezasową praeown^ krawiecką przenio­
słem pod 1. 3. plac Maryacki wchód od 
ulioy Krętej, w kamienicy Jaśnie Wgo Ba­
rona Brunickiego i wykonuję nadal wszel­
kie roboty % m a te ry j J a k n a J le p a zy o h  
w e d łu g  on tn tn ie j m o d y .

Ponieważ lokal obecny jest od poprze­
dniego M n o ż n ie  ta ń a zy i i  przeto jestem 
w możności wykony wać wszekie zamówie­
nia ja k n a jt a n le j .

Z wysokim szacunkiem

F. Głodziński.
do p iłowania , podróży, oraz 

_  i b "rlacze fl'zowe wszelkiego 
r dzaju właznego wyrobu nieprzeinaku:ne, 
kalosze sukienne gumą okła lane, prawdzi­
we rosyjskie, poleca Fabryka kapeluszy 
i eyllndrów, 7493

Antoni 2Lafk&
we Lwowie, Rynek L 29, przechodnia ka­
mienica Andiolego , zaś rd ztrony OO. Je­
zuitów ul. Teatralna 1. 12.

Harcerskie

k a n a r k i
r a j p l ę k n i e j  w y n ^ z o n e  ś p ie w a k i ,  
są  J e t c c z e  d o  n a b y c ia  w  h o t e lu  
„ W a n d a "  u l i c a  T r y b u n a l s k a  4 , 

S o u d e r w a n n .  7458

7490 Herbąbnego aromatyczna

E s e n c j a  p r z e c i w - g a ś ć c o w a
Od wielu 1 t uzn*ua i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst­

kich sU.iach cr.orobowyoh (niezzpalnych) powsta­
łych wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, sta­
wów i muekułów, albo przy zmianin i wilgntncm 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulaturę.fi 
Cena : 1 flakon 1 z łr .,  pocztą za 1 - 8  flaszek 20 Ot. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
Centralny skład wysyłkowy dla prow incji:

W ie d e ń ,  A p t e k a  „an i* B « r m h e r * i g k e i l “
Y I I . / l ,  I fa ls e r s f r a s s c  74  I 75 

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach 
i na prowincyl.

FUM IG ATEUR d E SP IC  f
W  głównych aptekach. — Skład f!ów »~ -w  Paryżu, 2 0 , ulica S'-Lczare.

Cfifiirslfif B i u r  K f i j i i f
n  Lwowie, nlica Kartla Lndwifca l. 5 , 1. piętra

sprzedaje w y io b j ' k r a jo w e  jako to:

Snk^a, Płótno, Bieliznę stoluwą, 
liilimy, Itlakaty,

yrobj liturgiezue, 
T / bosiybarsbie, 

powrożnlcze%
5166

%
koronkowe,

H e s z t b ł 7/Ó ;
ceranilt-zue

rzeźbią; akie

towary wy sortowane
niżrj  cen fabrycznych.

%O/
itd. Itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Ozv>.%
i -

m ,
-i

Odznaczono na Wystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem lionorowym e. k. M nisterstwa handlu.

Kraj/Towarzystwo tkackie

P r z ą d k ą ”
t

w  K r o p n i e

pefa ca S/an. P. T. Publiczności snoje czysto 
lniane, słrwne z doLrooi, ręcznie tkane

^ Ł ó t r x a .  ł r o r c z ^ i i s ł i i e
od najgrubszych do najcieńszych web, 7162

1 B I E J L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkokowyin i adamaszkowym

jiti n j m M i j f l i  g a n ili n , GWIAZDKĘ".
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i sta­

c ja  1 olejowa w miejscu).
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i od tur ot ną pocztą.

i i i  i Sła w
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do w ybudow ania i urządzenia n o w y c l l  g O rZ C iu i oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług w łasnego długotelniem 

doświadczeniem  stwierdzonego i za naileps/.y uznanego systemu.
Urządzenie młynów parow ych, tartaków, browarów i krochma­
lami w chodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Contralhe Biuro Poznań 3, jak  również Biuro 

filialne we Lwowie ulica K raszew skiego 23.

Uiin i 

Krakowska 
i. 14.

1 ’ iieR

Ormbńska 
I. 5.

poleoa

jasne marcowe jakoteż ciemne eksportowe
( j a k  b a w a r s k i e ) .

T a m ż e  z n a j d u j e  s i ę  g ł ó w n y  s  ł a d  p i w a  o ł o m u i i ' e i k i e g o  w b u t e l ­
k a c h  o r y g  u a l n y c h .  

I ^ e l e i o a m  M i r .  3B 9".
Z l e c e u i a  z p r o w i n c y i  w y k o u u j ę  j a k  n a j r y c h l e j  i j a k  n a j s t a r a n n i e j .

Piwo ołomunieckie
j e s t  n a d t o  d o  n a b y c i a  w  n a s t ę p u j ą c y c h  r e s t a u r a o y a c h  :

Szymon Ulasbalg,  ul ica Tąai ralna lóg  Kamińskiego.
Jót.- f Kngclkrtis. nlicn Kopernika (ró-r n lii-y  Głowackiego).
Leon Heustein,  u l c a  P a r s k a  (rog Koci iamwskiego).
Ado'f K.am, u!i.'a Skarbkowska i. 9.
B rnhard Fui-lisbalg, ulica Kopernika i 9.
S alam on  Heich, RyDek 1. 13.
Maurycy Spiegel ,  ulica Żółkiewska.
A ia iu ^ cy  VY a lk ier , u l i c i  S yk sm a k a  1. 34.
Fi l ip Wei  a, plac ( lior;./,-zyzny.
Maks Wikael, ulica Ormiańska 1. 5. 74 :1

Dla mężczyzn!
W osłabieniach, zaniku siły nerwowej itp. wyświadcza c. k. uprz. 

kieszonkowy aparat galwaniczny nieocenione usługi. Gorąco zalecany 
przez lekarzy wszystkich krajów. Zbai any przez Radę medy­
czną. Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czbb„w. Pros­
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct.

• V .  ; 1  « a . ^ e n . f e l d
elektrotechnik i właśeiciel przywileju, Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

15 10 modali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy A

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii
za uiezjrówuttiiti

fn ) i j  l m \ m n ,  toaletowe i Purfcnerin
A n H l A T I  f i l i e *  Żaden artykuł to-letowy nie może rrwalizowaó 
a u b l i C U l l l i a i  p0() względem skutkn i dobroci z ANTILENT1L1Ą, 

Środek ten otrzymany z odświeżających substan f 
usuwa r srótkim ezasie piegi, pL ay wątroblane 
blizny Itd., n»duja uerzu świetną ŁJttoM. śwIałnM 
I dellkatanńó. — Uena 2 złr.

1I G l^ T l^ r iT l włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
** X prtywraca.pięknyfkolor. PILIPTON n.e farbuj., leez ty'k*4

odmładza włosy, stóre pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, mięzkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowemi zajmuje

.t T o d i

ft !  ATUłiTn n»j«iliuejsi# wypadanie włosów wstrzymuje, cabulkt włoso- 
V"J ' wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu-

A**- ~  Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

P U B U  K S U Z j C T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest fo najczystsza na-keli
katr.iejsza mąozka rniimn. —1—- j -  ---------  ■ •
naturalną białość
katr.iejsia mąozka roślinna, przyje-u.ie przylega’  do twarzy,' nzdaje piękną, 

nieocenionym środkiem do hygienicziiei oi jest
kssenia twarzy.

lipięi

Pudełko małe pudru I iałego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 sir. 50 
ot. Różowy dla blondynek kremowy dia szatynek i brunetek, raate ..udełk* 

: 70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem I złr. 60 centów.

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

s-ń; jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Galicją posiada firm*

Leopold Lityński w Lwowie «  6nod Hotehi oEca Karola Lndwi&at
Generalne za-tępstwo dL C. Acyit w  handlu farb  1 m ateryałów  Leopolda 

Litym k iego, Lwów, Gr nu Hotel 6892

W Y t f l i l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
r r i ł u i i  Łł^'^5. avv» TT 1* , pierzohnieria i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki uspowe. Twari udSw eia. 
wybiela 1 wydelikaca. — Uena 1 złr.

g  J .  I H N A T O  W I C Z
f \  we LWOWifc w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulioa Halicki 
W  1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice i  20 — W CZERNIOW

LA^H Rynek 1. 2.

Wyóanca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Filiera i Spółki.


